|" BERLIN, 175. Oczekiwane z 
 wielkiem _ napięciem przez cały 
Świat zapowiedziane przemówie- 
mie kanclerza Hitlera zostało wczo 
raj wygłoszone na posiedzeniu 
Reichstagu. w obecności całego 
korpusu dyplomatycznego. t.. 3 
byłego kronprinza, ubranego Ww 
mundur polowy. > 

Na wstępie swego przemówie- 
nia, które trwało przeszło: godzinę, 
Hitler usiłuje dowieść, że kryzys 
fest następstwem postanowiefńi 

Traktatu Wersalskiego. 

Kwestia trwałego pokoju. mówił 
kanclerz, nie może być uznana za 
pewną, dopóki 
nie ulezną zmianie granice karyto- 

jalne, 
SAY, przez Traktat Wersa! 
ski, bez uwzględnienia istotnego 
stanu narodowościowego. 

Przechodząc lo spraw gospodar 
czych. Hitler c$wiadcza. że złe wa 
runki egzystencji- poszczególnych 
marodów -muszą w rezultacie po- 
wolować ostre stany kryzysowe, 
i zatargi międzynarodowe, czego 
aajlepszym dowodem jest idea re- 
paracji, któred przeprowadzenie spo 
wodować ostre stany kryzysowe. 
stosunkach gospodarczych. < 

Omówiwszy w paru słowach 

awna przeszłość. kiedy zda- 
"niem Hitlera, Niemcy traktowane 
były jako państwo 
drugiej kategorił. 
kanclerz przeszedł do naibardziej 
sensacyjnego momentu: swojej. mo 
wy. 

Jest: or lanose zdania, 30 
traktaty miedzynarodowe muszą 
się opierać na. zasadzie i 
rzeczywistego i szczerego równo- 
uprawnienia „wszystkich narodów. 
Żadna nowa wojna w Europie nje 
wytworzy lepszego stanu wprost 
przeciwnie. wkońcu nawet przy- 
mieść musi jeszcze większe zakłó- 
cenie równowagi europeiskiei i 
stworzenie zarodków nowvch dal- 


szych--konfliktów na przyszłość. ` 


Natomiast wybuch nowei wojny 
musiałby z pewnością - doprowa- 
dzić do katastrofy obecnego ustro 
ju społecznego. pozrażaiac Świat 


Roosevelt 
długach 


WASZYNGTON. 17. 5. Prezy- 
dent Roosevelt odbył z ambasado- 
rem W. Brytanji konferencję na te- 
mat długów wojennych. 

W konferencji wzięli 


udział do- 


radcy Roosevelta sekr. stanu Hull 
I prof. Moley, a 
„budżetu: - 


tanga areor 


"godz. 8.15 i 
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CIESZYN, ulica 
RTERIK Mikolaja Reja Mr. s 


w chaosie komunistycznym. 
Rząd niemiecki zgłasza 
szczerą współpracę, 
aby dò. takich skutków nie dopùś- 
cić i sądzi, że ego program: 


PARYŻ, 17.5. — Popołudnio- 
we wydanie „Journala“ przyno- 
si w sensacyjnej formie treść 
dzisiejszej rozmowy francuskie- 
go ministra spr. zagr. Paul-Bon- 
coura z delegatem amerykań- 
skim -Normanem Davisem. 

Podczas rozmowy tej — jak 
twierdzi „Journal“ — min. Paul- 
Boncour oświadczył Normano- 
wi Davisowi, że obecnie zosta- 


"wość -stwierdzone. 
nie się Niemiec i fabrykacja bro 
ni w wytwórniach niemieckich, 


Zgodnie z nasza. zapowiedzią, 
lotnicy polscy. kpt. Bajań i kpt. 


„Dudziński, lecący na -dwóch apa- 
po VONA EART 
-z Warszawy 0 -godz.: 5 


ratach P. Z. L.. 
m..5 rano 
przelecieli Re granica sowiecką © 
8.33. póczem wyłądo- 
wali w Charkowie o godz. :13.30. 

Z Charkowa po. spożyciu Śniada 
nia, lotnicy. omijając Moskwę, u- 
dali się wprost do „Leningradu, 
gdzie przybyli o godz, 20.45 i o 
godz. 21 (czas sowiecki). Ten 0- 


BERLIN. 17. 5. Straszne wraże- 
nie wywołało tu bestialskie zamot- 
dowadie lekarza - Żyda dr. Philip- 
stala. 

„Odezwał się on do jedriego z pa- 
cientów: 

„Niech pan zażywa przepisane le- 
karstwo. a jeśli nie pomoże, niech 
pan odmówi Ojcze Nasz, — a gdy i 
to zawiedzie, wtenczas niech 
pań Śpiewa „Horst — Wessel“ 
(pieśń hitlerowców). 

Dowcip doktora poczęto powta- 
rzać, — a już nazajutrz po uwadze 
wypowiedzianej pod adresem pa- 
cjenta, przybyło do mieszkania le- I- 


— nie są sprzeczne z 


|- Końcową część swojej 
walka z komunizmem. walka z bez ! przerywaną co chwilą burzłiwemi 


ło już ponad wszelką wątpli-* 
iż dozbraja- 


dzy, 

interesami 
świata. 

mowy; 


Mocarstwa ostrzegają Niemcy 
i szykują sankcje 


zabranioną Niemcom przez Trak 
tat Wersalski, są faktami nieza- 


przeczonemii. 
Następnie obaj mężowie sta 
nu — wedle informacyi wspo- 


mnianego pisma — mieli w dłuż 
szej rozmowie zastanawiać się 


nad sankcjami, jakie należy za- 


stosować wobec Niemiec i po- 
stanowili wezwać wielkie mo- 
carstwaą do wystosowania pod 
adtesem rządu Rżeszy, wspól- 
nej noty  protestacyjnej, która 
miałaby narazie charakter o- 
strzegawczy. 


ze względu na fatalne warunki at- 


„mosferyczne. 


W Leningradzie lotnicy przeno- 
cowali, poczem następnego. ranka 
o godz. 5 rano wystartowali do dał 


-szej drogi, wiodącej do Lwowa. 
- -Pierwszy na lotnisku lwowskiem . 


osiadł aparat kpt. Jerzego Bajana, 


który przybył tam o godz. 12.16. 


Lotnik w brawurowym locie prze 
był w ciągu 7 godzin 1400 klm. w 
prostej linii z Leningradu do Lwie- 


zwierzęcy mord 


H tlerowska zemsta za żart 


karza 2 szturmowców, którzy wsa- 
dzili go przemocą do auta i odwie- 
źli do dawnego „domu Liebknech- 
IE 

Tu rozpoczęto wobec lekarza sto 
sowanie najbardziej wyrafinowa- 
nych, ohydnych tortur. 

Połamano mu kości i kopnięcia- 
mi ciężkich butów uszkodzono po- 
ważnie nerki. 

Po trzech dniach odnalazła go żo- 
na w szpitalu, leżącego już prawie 
w agoniji. 

Na drugi dzień po odwiedzinach 
ŻONY, ofiara to WprZESBel kawa 
cji wyzionęła. ducha. | 


Niemcy ulękły się zwartego frontu narodów 


Hitler głosi pokój 


bo boi sie przewrotu komunistycznego 


bocie przywrócenie silnej wła- 


| 


„w dniach 19, 20 i 21 maja. 
„nocleg lotników nastąpi w Innsbrucku, 


oklaskami 
poświęcił 


fistycznych zamiarach. - przyczem 
nie zawahał się użyć takiego zwro 
tu: 

„Przecież chyba nikt na serjo w 
to nie wierzy, że Niemcy. chcieliby 
przerabiać Polaków, czy Hindusów 

na Niemców“. 

Ale z drugiej strony nie pozwoli- 
my za żadną cenę umniejszać W 
czemkolwiek praw mniejszości nie 
mieckiej w  jakiemkolwiek pań- 
stwie. 

Sielankowe przemówienie Hitle- 
ra komentowane jest w kołach dy, 
plomatycznych Berlina iako 
pragnienie zatuszowania fatalnego 
wrażenia, jakie polityka niemiecka 
wywarła szczególnie w Ostatnich 
dniach, w opinii międzynarodowej, 
przedewszystkiem zaś w Arelji. 

Ogólnie panuje przekonanie, że 
mowę swą wygłosił kanclerz nie 
do narodu niemieckiego, lecz do 
wypełniaiących loże przedstawicie 
li państw zagranicznych i kores- 
pondentów obcych pism. 


Brawurowy lot nad Sowietami 


przez Charków, Leningrad, Lwów do Wiednia 


-statni etap był. bardzo: uciążliwy 


go Grodu, osiągając przeciętną 
szybkość 200 klm. na godzinę. 

O godz. 13 min. 20 wylądował 
na lotnisku lwowskiem kpt. Du- 
dziński wraz z obserwatorem kpt: 
Wojciechowskim. 


Po krótkim odpoczynku obaj lot 
nicy udają się do celu swej podró- 
ży t. i. do Wiednia, gdzie wezmą 
udział w międzynarodowym rai- 
dzie nadalpejskim. 

Szczegółowy program lotu alpejskie- 
go ustalony został następująco: 

Uczestnicy opuszczą dnia 17 maia w 


czasie między godz. 15.30 a 16,30 Wie- - 


ner Neustadt, aby w rekordzie szybko- 
ści przybyć do Wiednia między godz. 
17 a 18-tą. Uroczyste powitanie lotni- 
ków nastąpi na lotnisku w Aspern. 
Właściwy lot alpejski odbędzie się 
Pierwszy 


drugi w Gracu. Zawodnicy przelecą 
lotnisko w Aspern także dnia 20 b. m. 


-Prezydent republiki Miklas powita fot- 


ników, wracających z zawodów w 
dniu 21 b. m., na lotnisku w Aspern. 
Równocześnie odbędą się w Aspern po- 
kazy lotu bezmotorowego. ćwiczenia ze 
spadochronem, pokaz ataku bombami 
na fabrykę, pokaz sposobów odpierania 
ataków gazowych i t. p. 

W locie alpejskim weźmie udział 25 
lotników, a mianowicie: 4 a cy! 
2 polskich, 6 włoskich. 5 węgierskich. 2 
angielskich i 5 niemieckich. . .. 


REPREZENIACJĄ 


BIELSKO, Kols, it, tel, 26- 
SOSNOWIEC, Betliaka 12, t eae a. 
Głęboka Ke, 20 


posłów hitlerowskich, 
„ kanclerz /usiłowaniom . 
przekonania świata o swych-pacy*. 


ris 


NOWY CZA S Czwartek, 18 maja 1933 r. 


zasta POWY sie trochę... 


Zmierzch ao | 


Narody europejskie podzieliły so- 
bie historię ludzkości w dość tie- 
skomplikowany i bezpretensionalny 


‘= sposób, Wcielono ją w trzy wielkie 


kresy: starożytny, średniowiecz= 
: my ; uowożytny, utwierdzając zre- 
„ sztą wyznawców tego systemu w 
przekonaniu, że jak przed 1-szym. 
„starożytnym* okresem nie działo 
się nic godnego uwagi, tak i po o- 
statnim „nowożytnym“ jest histo- 
i ryczna kropka. Innem; słowy, ludz- 

"kość zgodnie z ta niefrasobliwą i ty 
powo europejską megalomanią prze 
szła swój wiek dziecięcy, młodzień 
czy i wkroczyła wreszcie w okres 
dojrzałości, w którym my właśnie 
mieliśmy „szczęście“ się znaleźć. 
_ Mówiąc my, mamy znowi: na my 
‘Sli Europejczyków, albowiem oni 
właśnie znaleźli się w tym „najiwyż 
szym“ rozkwicie ludzkości — „na 
górze”. 

Gdybyśmy jednak porzucili na 
chwilę ten tak usilnie przez całe po 
kolenia wbiłany nam w głowę 
_ „europejski“ punkt widzenia — do- 
szlibyśmy może do trochę innych 
wniosków. 

Moglibyśmy łacno zauważyć, że 
przed trwającą kilkaset lat hegemo 
nią materjalną, techniczną i cywili- 
zacyjną Europy nad resztą części 
świata, istniały dawniej inne hege- 
monje, które też się zaczynały, 
przechodziły. okres najwyższego 
nasilenia — i kończyły. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że te czę 
Ści świata, narody, czy cywilizacje 
uważały siebie w owym czasie za 
„pępek świata" į wierzyły w swo- 
ła wiecznotrwałą wyższość. Dla 
` szezupłości miejsca wspomnimy tu 
choćby tylko o cywilizacji assyryi- 
sko-babilońskiej, egipskiej, o hege- 
monii Aten, o rzymskiem władz- 
twie nad światem. 
` Po nich dopiero przyszła kolej na 
Europę, która po ciężkich i krwa- 
wych wyzwolinach czy to z pod 
„panowania afrykańskich Maurów. 
nad Hiszpanią, czy potęg aziatyc* 
“kich nad dzisiejszą Rosją i półwys= 

pem bałkańskim, poczęła szybko na 
„biera impetu i zawładnęła w dość 
. krótkim czasie prawie całą ziemią, 
uwierzywszy w fikcie bezwzględ- 
nej wyższości człowieka białego 
nad innemi rasami į każąc w to wie 
: rzyć całej olbrzymiej reszcie ludz- 
kości. 

Z końcem wieku XIX-go widzimy 
. już na świecie tylko dwie katego- 
_ rje ludzi: „panów* w Europie i ich 

, niewolników“ na catei reszcie koń 
tvnentu, którzy wszystką swą pra- 
rę, bogactwa i dorobek owpm „PA ; 
nom“ oddawać musieli, 

Na jednego Anglika białego pra- 


| Wróżby na dziś 


Wczesne godziny ranne zaznaczą się 
fedatnio, dzięki wpływom ustalającym 
i karmonizującym, jakie się dadzą wów 
rzas odczuwać. W czasie tym możemy 
psiągnąć porozumienie i zgodę, uzy- 
skać poparcie i protekcię osób star- 
szych, osiągnąć stopniowy i powolny 
postęp naprzód. w interesach. 

Godziny obiadowe nadają się do czy- 
"mienia żakupów. zawierania Ślubów, 
"podpisywania ważnych kontraktów i 
szałatwiania . tranzakcyj finansowych, 
lokowania kapitałów, przeprowadzek i 
zmieniania miejsc pobytu. 

„Wieczór — zwłaszcza w godzinach 
późniejszych —' obiecuje interesujące 
przeżycia, dążenie do oryginalności i 
samodzielności, ale przytem może nam 
przynieść jakieś niepokoje związane z 
pracą mnysłową lub niezadowolenie. 


` 


l 


cowało coś dwunastu kolorowych 
iego poddanych, w różnych czę- 


ściach świata. Na.jednego Holendra . 


wypadało tej kolorowej służby tak 
że coś około dwunastu sztuk. Każ- 


dy Francuz ciągrął profit z pracy. 
trzech swoich czarnych czy oliw- - 
"kowych. niewolników: -kolonjaltych.. 
Nawet Niemcy, którzy naipóźniej 


upomnieli się © swój udział w wła- 


dnego białego Niemca wypadało 
prawie po jednym Niemcu koloro=- 
wym, 


BOMBAJ. 17. 5. — Tel. wł. — O- 
becna sytuacja w Indjach wskazu- 
je, iż rozpoczęta wielka akcja Gan- 


nia Indyj zakończy się i to już nie- 
długo kięską wielkiego Mahatmy. 
Biemy opór przeciwko władzom 
angielskim wygasa z dnia na dzień. 

Jeszcze w maju odbyć się ma w 
więtem Bemanes kongres wszech- 
indyjski, który ma powziąć uchwa- 
łę o ostatecznem zaniechaniu bierne 
go oporu. O ile uchwała taka rze- 
czywiście przejdzie, rząd indyjski 
wypuści na wolność wszystkich 
przywódców kongresu wszechindył 
skiego, z których wielu już od pół- 
tora roku siedzi w więzieniu. 
Większość z nich nie uznaje swej 
wolności osobistej za godną takiej 
ofiary, jak wstrzymanie oporu bier 
nego, ale ci dawni wpływowi współ 
pracownicy Mahatmy Gandhiego 
nie mają już żadnego wpływu ua 
kongres wszechindyjski. 


WASZYNGTON. 17.2. — Prezydent 
Roosevelt ogłosił deklaracię, w 
której zwraca się do kierujących mę- 
żów stana wszystkich narodów © 
zmniejszenie zbrojeń, całkowite wy- 
eliminowanie broni napastniczej, wy. 
rażenie zgody na powstrzymanie się 0d 
wysyłania uzbrojonych oddziałów woj 
skowych bez względu na ich charak- 
ter nad granice oraz o pomićchanie ma 
łostkowych celów narodowych į szcze 
re przyłączenie się do ruchu. mające- 
go ma celu zapewnienie pokoju i od- 
budowę gospodarczą. 


zwłocznie wydania specjalnych z 


dzeń w tei mierze i oświadcza, 


BERLIN. 17. 5. Komisarz gospo- 


„frontu robotniczego“ dr. Ley 
głosili odezwę, wprowadzającą 
8-tygodniowy rozejm pomiędzy pra 
codawcami a pracownikami we 


TEL AVIV. 17. 5. W Jerozolimie 
odbył się szereg manifestacyi prze 
<iwniemieckich. Grupa młodzieży 
usiłowała wedrzeć się do konsula- 
tu niemieckiego, lecz była odparia 
przez policję. 

Na iednym z placów spalone pi- 


daniu światem, doprowadzili jednak _ 
w krótkim czasie do tego, że na je- - 


Tych pięć czy sześć narodów, : 


dhiego, zmierzająca do oswobodze , 


Prezydent Roosevelt domaga się nie 


darczy Rzeszy dr. Wegener i szef. 
EEN 


panów i bezpośrednich władców 


gromadziło takie bogactwa, rosło 


w- takim dobrobycie, że dawało o- 
bok siebie coraz lepsze warunki za- 
robku także prawie wszystkim itt- 
nym narodom europejskim. 

I wtedy właśnie dni szczęścia 0- 
siągńęły swoje najwyższe: 


pogrążając całą Europę w pCZEKOŻ 


naniu że tak będzie zawsze. 
Towar europejski i — europeiskie 


armaty zapanowały nad światem. 
„I w tym dosycie-i upojeniu wielko- 
"ści „panowie“ nie zwracali 


uwagi 
na drobne fakty, które składały Sie 
na coraz potężniejszą całość, by do 


Gandhi zdradzony 


Nowi ludzie na czele Indyj 


"Sam Gandhi coraz bardziej odda- 
la się od kongresu, poświęciwszy 
się w zupełności sprawie „nieczy- 
stych* parjasów. Jego obecna gło- 
dówka, która ze względu na jego 
zły stan zdrowia może skończyć 
się jego śmiercią, podjęta została w 
imię polepszenia bytu pariasów. 

Gdy Gandhi walczy o los parja- 
sów, kongres wszechindyjski Opa- 
nowują osobistości, nastrojone po- 
jednawczo wobec Anglików, które 
gotowe zaspokoić się takiemi u- 
stępstwami, jakie Anglicy dobrowol 
nie Indjom przyznają. Ich wp 
zdziałał, że rozfanatpzowane przez 
Gandhiego tłumy straciły _ entu- 
ziazm dla biernego oporu. Gandhi 
przygnębiony tem, zwraca coraz 
mniej uwagi na politykę i zdradzo- 
ny przez kongres, ustepuje z pora 
walki. Wstrzymanie biernego opo- 
ru będzie oznaczało jedeocześnie 
koniec jego wielkiej idei — waiki 
„0 wolność Indyj. 


Orędzie Roosevelta do 44 narodów 
Roel o szczery pokój polityczny i gosqodarczy 


jeżeli jakikolwiek naród stawiać bę- 
dzie pszekody. to świat cywilizowa- 
ny będzie wiedział gdzie tkwi odpo- 
oaza za niepowodzenie tej ak= 
cii 

Jako cel natychmiastowy, wskazuje ' 


prezydent powodzenie konierencji roz: 


brołeniowej i światowej konterencji e- 
konomicznei. 


Wbrew dawnej praktyce dyploma-- 


tycznej orędzie prezydenta Roosevelta 
skierowane jest bezpośrednio do kró- 


łów i prezydentów  44.ch narodów, . 


które reprezentowane będa na świato 


-wej konferencji. Ko” 'cznei. a w tei- 


bczbie do: 


Zawieszenie strajków 


w Niemczech 


wszystkich przedsiębiorstwach nie- 
mieckich. 

„Odezwa potepia ostro przygoto- 
wania do strajków i lokautów, 0- 
świadczając, iż mogą one leżeć tyl- 
ko w interesie wrogów. 


Palestyna przeciw Hitlerowi 


Manifestacija w Jerozolimie 


blicznie portret Hitlera. W jednem 
z kin publiczność zagroziła znisz= 
czeniem wyświetlanego filmu mie- 
mieckiego, o ile nie będzię nie- 
zwłocznie zamieniony ianym, co dy 
rekcja kina musiała uskutecznić. 


à 
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prowadzić wreszcie do straszliwe- 
go obudzenia, w które, niestety, do- 
. tąd jeszcze Europa uwierzyć nie 
chce. 

„Niewoliiicy* poczęli wyrabiać 
swoje towary, tie górsze od euro- 
„pejskich, jak tego dowodzą sukna 
‘japońskie, indyjskie. tkalnie, „Nie 
"wolnicy** nauczył; się strzełać ji to 
dobrze, z armat, skoro potrafili zwy. 
ciężyć potęgę rosyjską w roku 
_ 1905-tym. „Niewolnicy“ prędko po» 
_siedli te nauki ; umiejętności, które 
zdawałoby się, są wyłączną wła- 
snością Europy. | 

Dochody „panów* poczęły się 
kurczyć, I jako jedyne lekarstwo na 
-te konieczność dziejową, mózg euro 
pejskiego barbarzyńcy wylalazł no 
wą rzecz — wzajemną bóikę 0 co0- 
raz mniejszy haracz, wynalazł == 
straszną woinę Światową. 

Wojna się skończyła I wydała 
już owoce. Największy bogacz euro 
pejski, trzymający pod swem pano- | 
waniem niezliczoną ilość kolonij i 
iominij, rozłazi się w oczach, Z 0= 
wych dwunastu kolorowych podda. 
mych angielskich, conajmniej ośmiu 
chce już pracować tylko na siebie. 
Europa ma już dwadzieścia 
nów bezrobotnych. Będzie ich mias. 
ła więcej. 

Złote czasy się skończyły. I diot 
dzisiejsze demokratyczne rządy | 
europejskie steją. nierównie wyżeł 
od dawnijszych matołów i krety- 
| w koronach — nic już nie po” | 
może. 

Trudno porzucić piękną legendę © 
prawie europeiczyką do władania 
całą ziemią i trudno przestać zyć 
z cudzego potu ; cudzej krwi. Ale 
trzeba, Tak chce nie historia — ale 
konieczność ; prawda dziejowa, 

„I na to żadne paroksyzmy i $28- 
jeństwa faszystowsko-hitlerowskie, 
żadne zamvkanie oczu swoich a Sy 
panie piaskiem w oczy inne — mo 
pomogą... 

Hegemonja Europy nad NA) 
a: się iża się ku końcowi... 


Lada dzień :| 
i 


Od wiełu dni ziębniemy. Przyczyną 
zimna, jak wyjaśnia to Państwowy ln= 
stytut Meteorologiczny, stąd pochodzi, 
że do: Polski napływają wciąż masy, 
chłodnego powietrza pochodzenia pods 
biegunowego, niesione „do nas przeż 
„wiatry południowo-zachodnie. 

„Ale pocieszy się: według. obliczeń 

} 


| Instytutu, obecny niękorzystpy dla, „nas 


„układ wiatrów zmieni „się lada chwiła, 
może jeszcze dziś wieczorem. Przeste 
go. „wróży pogodę lada dzień a wraz ze ; 
słońcem przyjdzie „również — ociepic 
nie. 


Premjer Prystor 


w Wilnie 


WILNO, 17.5. Dziś o godz. 7.50 
pociągiem pośpiesznym z Warszas 
Wy przybył tu b. prezes Rady mis 
nistrów Aleksander Prystor z mał: 
żonka. PP. Prystorów witali na 
dworcu przedstawiciele władz żi 
wojewoda Jaszczołtem na czele. 

Po krótkim pobycie w  pałacń 
reprezentacyjnym m. Prystorowie 
„odjechali do swei PoRadzocA Borki 
pod Wilnem. 


HBA 


Czwartek, 18 miala 


1933 t. 


Nr. 136 


Żadnemi wycieczkami nie da się zmienić 


ponurej prawdy 0 Zyrat 


We wtorek dn. 16 maia 1933 
roku, dokładnie dwa dni temu, 
zarząd Zakładów Żyrardowskich 
zorganizował oddawna zapowia= 


daną wycieczkę dziennikarską 


na teren swych zakładów. 

"Dla ścisłości wyjaśnić trzeba, 
że wycieczka ta była dziełem nie 
tyle Zakładów  Żyrardowskich, 
jak wiadomo, własność kapitali- 
stów francuskich. lecz przede- 
wszystkiem tych 

Polaków 
którzy pozostają po dziś dzień 
ma siużbie framcus- 
kiego Żyrardowa 
z pp. senatorami Sobolewskim i 
Targowskim na czele. 

"W wycieczce tej przedstawi- 
ciel naszej Redakcji udziału nie 
wziął, gdyż, jak przed kilkoma 
dniami publicznie oświadczyliś- 
my, zgóry zrezygnowaliśmy Z 
przyjęcia na nią zaproszenia. 

Byliśmy natomiast w Żyrardo” 
wie nazajutrz — t. i. wczoraj. 
Nieoficjalnie, _ mieprzyjmowani 
przez panów dyrektorów i pieze 
sów, nieoprowadzani przez pa- 
nów kierowników i... 


miekomfrolowani 
przez nikogo 


Bo... we wtorek było inaczej... 
Zwiedzanie Zakładów, iak nam 
opowiadano, odbywało się w ten 
sposób, żę grupa dziennikarzy 
posuwała się przez hale, sale i 
składy, konwojowana przez dy= 
rektorów (Polaków i Francuzów) 
kierowników i maistrów. 

Trzeba było używać nielada 

- fortelu; aby się wymknąć z zam 
kniętego koła w celu nawiąza- 
nia rozmowy z tym czy owym 
robotnikiem tub robotnicą... - 
: Cóż mogli powiedzieć ci lu- 
dzie? Cóż tnogli powiedzieć 
najżyczliwiej nawet wobec nich 
usposobionym 
czując na sobie  iudaszowy 
KĘ dyrektora czy kierowni- 
APE 


Czy pozostaną jeszcze ` jutra. 


na posadach? Czy pozostaną 
po- pierwszej: kolejnej redukcji» 
jeśli we wtorek odważyli się u- 
dziennikarza? 

W tei chwili nie wiemy jesz- 
cze jakie wrażenie wynieśli z 
Żyrardowa nasi koledzy - dzien 
nikarze. ©. « 
. Wiemy natomiast, że naza- 
futrz po wycieczce, t. zn. wczo 
raj, robotnicy Żyrardowa... mó- 
wili swobodnięj i szczerzej z na 
m 

-'w cztery oczy 


iżby to czynili we wtorek pod 

okiem swych dyrektorów. 

Czy wiecie, jak wyglądają ci 

ludzie? : 

' Są to w większości kobiety. 
Trzekhaby mieć pióro Gorkie- 

go, albo Dickensa, aby odmalo-. 
wać to, co się widziało. Albo 


„ dziennikarzom, 


otworzyć do: ciekawego 


zawołać: Jedźcie do Żyrardowa 


i zobaczcie, jak oni wyglądają! 


Ci co tam jeszcze pracują, ci co 
zarabiają! 


Zarabiają.. Bo przecież: „za- 


_dopodobnych 


-robkiem“ jest z pewnością „SU- | 
6 ZZZOWA ; FS 


ma 
- czterdziestu paru 
groszy za godzinę, 


robotnicy, któraby  gdzieindziej '-Ale cóż to kogo wzrusza? 


musiała pracować w masce ga- 


akty i dyplomatyczne plewy 


zowej, a tu one 'zdyszane Z 
otwartemi ustami w. trującej 
atmosferze w iakichś niepraw- 
łachmanach, o 
twarzy ziemistej, SĘ 
twarzy pół-trupa 
Ona — kobieta — matka... 
„Matka przyszłego 
pokolenia Polaków... 
Wszak w Żyrardowie rządzą 


(Sío ust kanclerza Hitlera) 


Rozmowa posła R. P. w Berli- 
nie, min. Wysockiego z Hitlerem 
podziałała uspokajająco na opinię 
polską. 

— Hitler respektuje umowy mię 
dzynarodowe i ńie ma zamiarów 
agresywnych wobec Polski! — mó 
wiono tu i ówdzie i zacierano rę- 
ce z zadowolenia, że „na granicy 


Wynurzeń Hitlera nie traktowa- 
liśmy z tą wiarą i przyjmując do 
wiadomości fakt rozmowy posła 
Wysockiego z Hitlerem ograniczy- 
liśmy się do powiedzenia: zoba- 
czymy | 
Czekać nie trzeba było. zbyt dłu 
go. Oto w wychodzącym w Sztu- 
mie organie hitlerowskim .Weich- 
sel-Ztg* czytamy sprawozdatie z 
odbytej antypolskiej demonstracji, 
na której miejscowy adwokat i 
kierownik naczelny organizacji hi- 
tlerowskiej, dr. Schwendovius, wy 
głosił przemówienie, obrzucając 
naród i państwo polskie niesłycha 
nemi obelgami. 

"P. Schwendovius oświadczył: 

„Nie mamy zamiaru mniejszości 


czyć. Chcemy natomiast zniszczyć 
Polskę i Polaków i Zniszczenia te- 
go dokonamy (!). 


< Sprawa znalazła się wczoraj po- 


Mieczysław  Pystkowie, Paweł 


Stańczyk: 1 Agata Pesiak zostali 
-przez sąd okręgowy ‘uniewinnieni, 


gdyż, okazało się, że policja wymu 
siła od nich w śledztwie zezman:a 
przemocą. ERE 

Przed sądem zeznawali wów- 
Czas świadkowie, którzy widzieli, 
jak w urzędzie śledczym bito oskar 
żonych. - 

Oskarżeni opowiadali, w jaki 
sposób wymuszano od nich zezita- 
mia. Konstanty Pystka dowodził, że 
torturowano go całą noc, przyczem 
lano mu wodę w nos. Pod wpły- 


ty Pystka nastepnie usiłował po- 


pełnić samobójstwo, zadławiwszy 


się -drutem. Ledwie 
wano. 
Na tei podstawie sąd doszedł do 


go odrato- 


zachodniej nastąpiło. odprężenie... 


Proces domniemanych  morder-- 
ców bankiera warszawskiego Cent. 
"nerszwera nie przestaje być zagad 
"ką sądową. * SB 


wem zadawanych udręk, Konstań- 


polskiej w okręgu sztumskim zniem . 


-"aownie w sądzie apelacyjnym. O" | 
skarżeni w tej sprawie Konstanty i 


'czoną przez policję 


Prawem natury jest bowiem, iż 
silny niszczy słabszego (!!), a mło 
de, narodowo - socjalistyczne pań 
stwo niemieckie urzeczywistni swo 
je cele także i w kwestii polskiej." 

Dosłownie: Chcemy zniszczyć 
Polskę i Polaków! Z 

- Możnaby przejść nad tem do po- 

rządku i powiedzieć sobie — par- 
tyiny pyskacz przesadził, poniósł 
go tupet, niema co zajmować się 
tem! — Ale... 

Wiemy, że kancierz Hitler na- 
zbyt często przemawia przez usta 
swych „prowincjonalnych komen- 
dantów*. że znaczną częścią ,„Dpro- 
gramowych* mów po obięciu kan- 
clerstwa obarczył swych sztabow 
ców, że oni dziś przemawiają w 
jego imieniu dla „narodu“. 

. — Więc? 

— Czy można choć przez chwi- 
lę łudzić się dyplomatycznemi wy 
biegami kanclerza Rzeszy? Czy 
można mówić o „odprężeniu* na 
granicy zachodniej? Czy można 
dyplomatycznemi plewami. zasypy 
wać sobie oczy? - 

Na pytania te odpowiedział dr. 
Schwendovius. naczelny kierow- 
nik hitlerowców. na okręg sztum- 
ski i kwidzyński. Z, a. 


—):: JĘ:( - 


Tortury w urzędzie śledczym 
- Wznowienie sprawy Centnerszwera 


przeświadczenia, że niema dowo- 
"dów winy oskarżonych. Ponadto 
"sąd zdyskwalifikował - głównego . 


świadka oskarżenia, Czesława Koł 
tuna. Okazało się, że Kołtun, czło- 


wiek sądownie karany miał pora- 


chunki ze Stańczykiem i chciał wy 
wrzeć na nim swą zemstę, licząc 
zresztą może i na nagrodę, 


za wskazanie. sprawców morder- 


«od wyroku uniewinniającego, Obro- 
na ze swei strony powołała na 


pnw e 


; SEWA 30000 
Urząd prokuratorski zaapelował 


świadka byłą sekretarkę. komisa- 
rza Stabholza dla podtrzymania 
tezy wymuszenia zeznań od oskar 
żonych. 

Mieczysław Pystka, zwolniony 

po wyroku uniewinn'ającym, znik 
nat w niewyńtłiumaczony sposób, 
Osobę jego sąd ze sprawy wyłą- 
czył. 
_ Sąd apelacyjny wczoraj do póź- 
nego wieczoru wysłuchiwał refe- 
ratu a badanie świadków odbyło 
się już niemal w nocy. 


wyzna 


O ZZZZZZZZZYZZZZZZ ZZ ZZOZ Z DZZZZZZZZZIZZZZZZZZZZZZZZZYZZ ZZOZ ZZOZ. 


| 


-sunku do robotników. 


rzy batami 


d f e 
nasi „sojusznicy“ — Francuzi, 
przy usłużnej, a niebezinteresow 
nej pomocy Polaków. 

„Ci, Polacy właśnie, zajmują- 


cy różne stanowiska w Żyrar- 
dowie, są jak twierdzą robotni- 


cy, najgorsi, Znacznie gorsi od: 


Francuzów. aż. 

 Wysługując . się Francuzom, 
są gorsi od Francuzów w Sto- 
Trzymając się kurczowo po- 
sad, czynią wrażenie tych mu- 
rzynów 'z powieści „Beecher 
Stowe „Chata wuja Toma“, któ- 
poganiają swych 
czarnych rodaków na planta- 
cjach- białych właścicieli, bo... 
wyniesieni zostali do godności 
nadzotców. 

Mówiliśmy o zarobkach — 
wróćmyż do mich i obliczmy, ile 
wymosi zarobek tygodniowy ro- 
botnicy w Żyrardowie..Dziennie 
około 3 zł. 50 groszy. Cztery dni 
pracy w tygodniu. 


Tygodniowo — 14 zt. 
A dzieci, (tak, dzieci, bo i one 


w Żyrardowie pracują!) zarabia- 


ją połowę tego.. 

W porównaniu do tych zarob= 
ków uposażenia robotników są 
wręcz „burżujskie *. Zdarzy się, 
że i 20 złotych dostanie się za 
tydzień orki... Świetny zarobek, 
nieprawdaż? Można żyć i hym- 
ny pochwalne śpiewać 


ma cześć kochanei 
soiuszniczki--Francji 


Nie wiemy, czy panowie dy- 
rektorzy „Żyrardowa“ byli ła- 
skawi oprowadzić wycieczkę po 
hali automatycznych warszta- 
tów tkackich. 

`. Myśmy. tam byli kiedyś. Wspa 
niałe dzieło techniki! Kilkadzie- 
siąt warsztatów poruszanych e= 
lektrycznością. I tylko 


jeden robofnik — na 
dziesięć warszfatów 
W momencie kiedv instalowano 
te cuda techniki nowoczesnej w 
Żytardowie, panowie dyrekto- 


-rzy — Francuzi i Polacy — mu- 


sieli z uciechy zacierać ręce. 
— Pozbędziemy: się nareszcie 
tych wiecznie: niezadowolonych, 


"zawsze rozżalonych i nieufnych - 


robotników. Przestaną chodzić 
zę skargami do inspektora pra- 
cy. przestaną skarżyć się, że im 
rodziny: z głodu. popuchły... Ma- 


"szyna jest cicha, 


maszyna się nie 
skarży. 

"Nie trzeba być fachowcem, 
nie trzeba być nawet dyrekto- - 
rem Żyrardowa, żeby obliczyć, 
żę około tysiąca ludzi zawdzię- 
cza tej hali automatycznej po- 
zostanie ma bruku. Bez chleba i 
bez nadziei na jakikolwiek za- 
robek. ; 

Niech żyją zdobycze Imdzkte- 
go umysłul 


NOWY CZAS Czwartek, 18 c, 18 maja 193. 1933 r. 


Porwanie córeczki 


konsula amerykańskiego w Warszawie i 
Sensacyiny proces przy drzwiach zamknietych 


Wezoraj przed sądenr okręgo- 
wym w Warszawie rozpoczęła się 
jeda z tych oltydnych spraw, które 
dowodzą, że niektóre wypadki po- 
rówmywanią człowieka ze zwierzę 
ciem — ubliża — zwierzętom. 

"Przed sądem stanął jako oskar- 
żony Bronisław Drewniak, mający 
za sobą obfity rejestr karny. 

W rozprawie, która toczy się 
przy drzwiach zamkniętych, Drew 
mak odpowiada za porwanie czte- 
roletniej córeczki konsiuła amery- 
kańskiego p. Stewarta Mac. Hii- 
na oraz za dopuszczenie się w stó 
sunk do niej czyńów lubieżnych. 

Krytycznego dnia czteroletn'a Pa 
isy znajdowała się koło godz. 5-ei 
popołudniu ze swą boną Marią Sta 
nisław ak-w Parku Ujazdowskim. 

Bona, zajęta rozmową z iakimś 
przyzodnym znajomym, nie zwra- 
cała zbytniej uwagi na dziewczyn 
kę, i gdy ta pokazała jej zawalany 
pantofelek, kazała jej pójść w krza- 
ki i bucik wyczyścć. 

Mineło około pół godziny, nim 
bona zórjentowała się, że od tego 
momentu mała Paisy zniknęła. 

Wszczęto poszukiwania. Zawia- 
domiony telefonicznie konsul zwró 
cił się do policii, a żona jego pani 
Gwendolina przyjechała do parku 
i ma miejscu rozpytywała o dziec- 
ko. Nikt nie umiał udzielić żad- 
nych wyjaśnień. 

Postawiono na nogi całą war= 
szawską policje. Wizia słynnych 
amerykańskich historii zagrażała 
stolicy, 

O godz. 8-ei wieczorem rodzice 
dziewczynki otrzymali wiadomość 
od restauratora z ul. Czerniakow= 
skiej 198, że dziecko znaiłuje się 
tam. odebrane jakiemuś podejrza- 
nemu osobnikowi. 

kazało się,że o godz. 7.30 do 
restauracji przy ul. Czerniakow= 
skiej przyszedł jakiś mężczyzna w 
cerminych okularach wraz z małą 
dziewczynką. Pił wódke, a dziew 
czynce kazał podać wodę sodową 
i wafle. W trakcie tego wychodził 
z dzieckiem do ubikacji podwórzo= 
wej. 

Gdy podano mu rachunek, te= 
znajomy oświadczył, że nie ma 
pieniędzy i chciał zostawić dziecko 
lako zastaw. Restaurator nie zgó- 
iził S'z na to, gdvż elegańckie ubra 
nie dziewczymki i niechlujny strój 
kością wydawały mu się podejrza= 
ue. 


Posłano więc jednego z muzy- 


Rehabilitacja srebra 


| Narada 
amerykańskich sąsiadów 


WASZYNGTON. 17. 5. Na konfe- 
rencji przedstawicieli sfer gospo- 
darczych St. Zjednoczonych, Kana- 
dy i Meksyku, zawarto porozumie- 
nie w sprawie „rehabilitacji“ walu- 
ty srebrnej. 


Konferencja przyjęła szereg zale- 
ceń, przewidujących m. in. użycie 
srebra jako rezerw banków central 
nych, przywrócenia „tytułu natural- 
nego“ monetom srebrnym i zastą- 
pienią drobwych monet pieniądzem 
srebrnym. 


kantów, który wraz z gościem u-- 
dał sę na sł. Piękna 16, gdzie oka- 


zało sę, że nieznajomy nazywa się 


Bronisław Drewniak i mieszka Z 
matką. 


W czasie pertraktacyj na temat. 


niszczena rachunku, Drewnak 
zniknąż. 

Muzykant odprowadził dziecko z 
powrotem do restauracji, skąd da- 
no znać do komisariatit. 

Drewniaka aresztówańo. Mała 
Paisy opowiedziała rodzicom w 
swo.m dziecinnym słowniku jakieś 
okropne rzeczy, których miał się 
dopuszczać Drewniak, wówczas, 
AO: dziecko do ubi- 


Dziewczymkę poddano oględzi- 
nom lekarskim, które potwierdziły 
jej opowiadamia. 

Drewniak, wstrętny typ 0 znisz 
czonej twarzy, nie przyznaje się do 
winy i tłumaczy cynicznie, że gdy 
by postawiąje mu zarzuty były 
słuszne, to dziecko byłoby obar- 
czone ciężką chorobą, gdyż on 
cierpi na lues. 

Mała Paisy i iej rodzice nie sta- 
wili się, bowiem wyjechali do A- 
meryki. Zeznania ich będą odczy- 


Za obronę duszy dziecka 
Sponiewierana przez prusaków 


Z Tarnowskich Gór donoszą: | 


Wczoraj w godzinach przedpółu- 
dniowych na drodze między Bo= 
brownikami a Tarnowskietni Góra- 
mi dokonano napadu na powraca- 
jącą do domu w Bobrowikach Ró 
że Powalankę, mauczyciełkę tam- 
teiszej szkoły powszechnej. 

Napadu dokonało trzech napast- 
ników, z kitórych jeden ugodził ia 
tak silnie butem w brzuch, że stra 
ciła przytomność i runęła do rowu. 
Ofiarą mapaści zaopiekowali Się 
przechodnie, którzy w stanie ie- 
przytommym przewieźli ją do do- 
mü, ad wezwano lekarza. 

Pościg pólicyjńy pozostał nara= 
zie bez wyniku. 

Dochodzenie stwierdziło, że na- 
pad musi mieć podłoże polityczne, 
bowiem Powalatika otrzymała w 
ostatnim czasie kilka listów z po- 
gróżkami w związku Z akcją, na 
rzecz szkoły polskiej i przeciw- 
działariem z jej stroty przep'sy= 
waniu dzieci do szkół mniejszościo 
wych. 


Po 100 latach 


życie się przykrzy 


BUDAPESZT. 17. 5. — Tel. wł — 
W gmińie Górgely koło Nyiregy- 
haza popełaił samobójstwo robot= 
nik rolny Pan. 


Pozostawił on list, że postanó- 


400 amerykańskich farmerów 


obsadziło szosy 


NOWY JORK. 17. 5. — Tel. wł — 
Z Milwaukee donoszą o nowych 
ekscesach, urządzanych przez straj 
kuiących farmerów. Koło East 
Troy 400 farmerów obsadziło szo- 
sy, atakując samochody, które wio 
zły środki żywności i mleko do 


miast. 


"zło się 25.000 litrów młeka, przes 


orientuje się w przebiegu wyda- 
rzeń, których padła ofiarą, 


tane ze śledztwa. 

Do sprawy powołano w charak- 
terze ekspertów lekarzy, którzy bę 
dą referowali swoją op'nię na pod- | Wiśniewski, oskarża prok, Woliń- 
stawie protokółu oględzin dziew- | ski, Obrońca oSKATŻOWEZO usiłuie 
czyńiki, t nadać faktom zmian chorobowych 

Dziecko było ponadto poddane | u dziecka inne znaczenie, 
ekspertyzie psychiatrycznej, która 
orzekła, że zdaje sobie ona dosko- 
nale sprawę z otaczałących ją fak- 
tów, jest rozgarnięta i doskonale 


Rozbudowa Polskiej Floty 
Handlowej 


Stały rozwój polskiego han- | jest- obecnie projekt. nabycia 
dłu morskiego sprawia koniecz- | dwuch parowców o pojemności 
ność dalszej rozbudowy naszej | około 20,000 ton bs. każdy, o 
floty handłowej, a w szczególno 
Ści zmodernizowania statków 
pasażerskich celem  prżystoso- 
wania ich do nowoczesnych wy- 
mogów komunikacii morskiej. 

Jak się dowiadnie agencia 
„Iskra' w zarządzie linii Gdy- 
nia — Ameryka, rozpatrywany 


sądowej obecny jest delegat ambae 
sądy amerykańskiej, przysłuchując 
58 przebiegowi procesu sądoweg% 


czeniem na 800 pasażerów. Sżyb 
kość tych statków pozwoliłaby 
przebywać droge New York — 
| Gdynia w ciagu 8 dni, gdy do- 
tychczas trwa ota 12 == 13 dmi. 
Dalej — „Żegluga Polska“ roz 
patrujie możliwość jwy 


dwuch nowych statków towaro . 


wych, któreby:zasilały obsługę 
linij regularnych do portów bał- 
eeen i RAR? - ewropeje 
skich 


Wreszcie — Polsko - Brytyj 
skie Towarzystwo Okretowe za 
mierzą nabyć 1 statek typu 

„Lwów, który byłby przezna- 
CZONY na stale rozwijającą Się 
linię Gdynia — Loóndyń. 


Prowadzone przez władze bez- 
p.eczeństwa dochodzenie niewat- 
pliwie doprowadzi do uięcia spraw 
ców napadu, rękrutniących się fiie- 
wątpliwie z kót niemiecki ch, 


ad 


RAP 
Zydzi gdańscy przenoszą wkłady 
do Banku GospodarstwaŃrajowego w Gdyni _ 


tygodn'ach zabraknie wolnych pla- 
<ów, 


W związku z ciągłemi szykan. 
mi, żydzi gdańscy masowo poczęli 
przenos Ć swoje interesy do Gdyni. 
Przenosi sę zarówno drobny han- 
del jak i poważniejsze firmy impor 
towo-eksportowe. 

Zapotrzebowanie na place w por | 


Jak się dowiaduie Alercja „J= 
skra', w osłatrnich czasach do Bań 
ku Gospodar. Krajowego w Gdy- 
ni prawie <ódziemiie napływają 
cie jest bardzo duże, tak, że zacho- 
dzi obawa, że już w naibiiższych | wane z baków gdańskich, 


Niemcy wznoszą fosty 
nad gramicą francuską 


PARYŻ. 17.5. — „Le Rem- | nia rewańżowe Niemiec, a to we 
part“ w dalszym ciągu demo- | dług wiadomości, otrzymanych 
Skuje niesłychane przygotowa='| z kół francuskiego sztabu gere- 
ralnego+ oraz według publika- 
cyj pisi lotaryńskich, 

Okazuje się, że Niemcy budu= 
ią na pograniczu francusko-lota 
ryskiem na górze Hemmelsberg 
olbrzymie okopy betonowe, prze 
znaczone prawdopodobnie ną 
pomieszczenie dział dalekonośs 
mych w rodzaju tych, które w. 
czasie wojny światowej ostrze- 
liwały Paryż. 

Cały teren, na którym odby« 
wają się prace iortyfikacyjńne za 
broniony jest dla turystów. Pra 
ce otoczone są najwiekszą tas 
jemnicą. 

POGODA 

W całym kraju pożoda 6 zachnitirzee 
niu zinieńńiem zwółną malejące, 

"Miejscami jeszcze zanikające rok 
Chłodno, EŃ 


wił popełnić samobójstwo, gdyż ży 
cie iwż go zmęczyło. Samobójca £- 
czył 100 lat. Nie mógł doczekać się 
śmierci naturamej. 


Eskortujący samochody policjań 
ci rzucali na napastników bomby 
łzawiące, niemniej jednak kiłkana- 
ście samochodów zostało przez straj 
kujących opanowanych. 

W rowach przydrożńych zaala= 


S A AAA 


zmaczonego dła Milwaukee. ... .. 


Rozprawie przewodniczy $ ia. 


Podczas tajnej rozprawy na Sali 


szybkości 20 weżłów z pomiesz 


żałacziie Sumy pieniężne, wycofy= 


"afr. 136 


za 


Cały świat przeciw Niemcom 


Obezwładnić Hitlera, który dąży do wojny! 


Niemcy wojnę wywołały, roz-. 
pętały i przegrały. Skutkiem te- 
wo zmuszone były zwrócić in- 
nym narodom zagrabione ziemie 
(m. in. Polsce), oraz nałożono 
na nie dwa zasadnicze obowiąz 
ki, 1) zwrócenie strat materjal- 
mych, jakie przez i podczas woj 
ny wyrządziły różnym naro- 
dom, 2) nie zbrojenia sie w ta- 
kich rozmiarach, aby nie zagra- 
żały pokojowi świata. 

Pod naciskiem fatalnych dla 
ich okoliczności roku 1918, Niem 
cy pozornie pogodziły się z lo- 
sem, którego same były kowa- 
lem. Faktycznie, jak niedaleka 
przyszłość miała wykazać, ni- 
czego się nie nauczyły. 

„IW pierwszych latach po woj- 
mie robiły wrażenie państwa, któ 
re dąży do zagojenia poniesio- 
nych ran i w nowych już warun 
kach ustrojowych, pchnięcia swe 
go życia na tory normalnego „roz 
woju. Niektóre państwa a w 
szczególności Stany Zjednoczone 
i Anglja, zaczęły wnioskować 
wówczas, że dla równowagi świa 


-towej lepiej będzie, jeżeli poko- 


nanemu przeciwnikowi poczyni 
się ustępstwa z nałożonych na 
niego obowiązków, da się mu 
bowiem w ten sposób możność 
współdziałania w usiłowaniach 


innych państw doprowadzenia do 


równowagi gospodarczej i poli- 
tycznej Świata. 

Znalazłszy podatny grunt dla 
podobnej orientacji w państwach 
tak potężnych, oraz przychylne 
ucho i w niektórych mniejszych, 
Niemcy rozwinęły propagandę 
mad rozszerzeniem tei orientacji 


ji spopularyzowaniem jeji w ca- 


łym Świecie. Od tej pory przy- 


"świeca już im cel wyraźny Wy- 


łamania się z zobowiązań i przy 
gotowania się do odwetu, a na- 
wet do kontynuowania przedwo 
jennej polityki zaborów. Propa- 
ganda ta odnosi sukcesy. Pod 
tej wpływem. Niemcy uzyskują 
bardzo poważne ulgi w zobowią 
zaniach, wypływających z Trak 
tatu Wersalskiego. 

| Nadszedł jednak czas, kiedy 
wszystkim zaczęły się oczy 0- 
twierać. Spostrzeżono się wresz 
cie, że władza w rękach Hitlera 


„to nie pokój, że temi rękami ła“ 
„du się'nie zaprowadzi. Spostrze 
"żono się również, że hitleryzm, 


to są właściwe Niemcy, a nie 


„te, jakie do niedawna chciały wi 
"dzieć je niektóre państwa. Rzu- 
cenie światu w oczy przez mi- 


mistra von Papena na zgro- 
madzeniuń w Miinsterze, że 
„Niemcy chcą woiny, a wszel- 
kie rozmowy o pacyfikacji 


Eksplozja Kotła 


„. Ubiegłego rana mieszkańców, : Malej 
Dąbrówki zaalarmowała głośna eksplo 


zja, jaka rozległa się na terenie fabry 
ki gzów przemysłowych francuskiego. |. 
in. A, „Peron“. 


, Jak się okazało, z niewyjaśnionych 
Motychczas przyczyn eksplodował. w 


majwiększe 
"dla pokoju, za przeszkodę do u- 


świata są urojone“ było niczem 
innem, jak stwierdżeniem -przez 
same Niemcy, czego istotnie 
chcą, do czego dążą. To też dzi- 
siaj nawet Stany Ziednoczone i 
Anglia nietylko przestały Niem- 
com wierzyć, ale uważają je za 
niebezpieczeństwo 


zdrowienia stosunków między- 
narodowych, ze wulkan. z które 
go w każdej chwili może wybu- 


Niemcy czyhali na granicy 
Policja polska uratowała red. Hellera 


W ubiegły wtorek wieczorem na 
dworcu kolejowym w Bytomiu na 
chwilę przed odeiściem pociągu po- 
śpiesznego do Berlina. został zatrzy- 
many przez policję niemiecką red. 
Heller, korespondent berliński IKC, któ 
ry zamierzał udać się do Berlina. Pre 
tekstem do zatrzymania red. Hellera 
miały być jakieś nieformalności pasz. 
portowe, których dopatrzył się prze- 
prowadzający kontrolę paszportów ż0ł 
nierz Szupo. 

Ponieważ wszelkie usterki tego ro- 


dzaiu mogłyby w danym wypadku. 


zajść wskutek przeoczenia władz pol- 
skich, obecni na przejściu kontrolnem 
łunkcjonariusze policii polskiej zwró- 
cili na ten szczegół uwagę i po dłuż- 


la awanturę i poranienie 3 policjantów 
posiedzą w Kryminale 


Sąd okręgowy w Katowicach roz- 
patrzył pod przewodnictwem dr. Le- 
nerta sprawę braci Ludwika i Antonie- 
go Górników oraz Augustyna Tuszyń- 
skiego i Henryka Sobka z -Kosztów, 
którzy w dniu 15 grudnia r. ub. wszczę- 
li w restauracji Ficka ogromną awan- 
turę, w toku której pobili ciężko nieja- 
kiego Hachutłę. 

Na interwenjuiących policjantów po- 


Nadzorca sądowy 
okradł firmę meblową 


"Tutejsza firma meblowa bracia Joj- 
ko podała się w swoim czasie o nad- 
zór. Nadzorcą został mianowany wów 
czas niejaki Oskar Szulc z Katowic. 

Okazało się jednak wkrótce, że 
Szulc najmniej nadaje się na takie sta 
nowisko, bowiem inkasował on bez 
pokwitowania znaczne wierzytelności 
i używał je na własne potrzeby. Na 
szczęście nadużycia Szulca zdołano 


Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju 


Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, plisownia 
i zakład czyszczenia dywanów 


JCZEF ROTTER 
"*BFEL-S K-O 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach przystępnych 


chnąć ogień wojny. I nie kto in- 
ny, jak właśnie angielski mini- 
ster wojny, lord Hailsham, o- 
świadczył w parlamencie, że nad 
Szedł czas, kiedv trzeba będzie 
zastosować sankcie karne prze- 
ciwko Niemcom. 
Dzisiaj sprawy tak daleko już 
stoją, że zarówno w Londynie i 
| Paryżu, jak i w Waszyngtonie 
zastanawiają się poważnie nad 
| nałożeniem Niemcom kagańca. 


szych targach udało im sie wydobyć 
redaktora Hellera z rak Szupowców. 

Dzięki przytomności umysłu policji 
polskiej, red. Heller uniknął przykro- 
Ści. jakie go niewątpliwie czekały ze 
„strony władz ihtlerowskich, Wrócił on 
z powrotem do Krakowa, 

Zatrzymanie red. Hellera przez wła- 
dze niemieckie nie było kwestią przy- 
padku. Podobno niemieckie władze 
graniczne miały od kilku dni nakaz 
aresztowania red. Hellera, na wypa- 
dek gdyby zamierzał udać się On Z 
powrotem do Niemiec, 

Okoliczność tę łączą z ukazaniem 
się ostatnio serii artykułów cąharak= 
teryzujących stosunki i odsłaniających 
kulisy rządów Hitlera, 


sypał się grad kuli, butelek i krzeseł, 
przyczem trzej posterunkowi, Paszek, 
Olszowski i Mazur odnieśli poważne 
rany. ; 

W wyniku przewodu sąd uwzględnił 
ówczesny ich stan niepoczytalny, wy- 
wołany nadużyciem alkoholu i zasą- 
dził braci Górników na kary po 7 mie- 
sięcy więzienia, zaś  Tuszyńskiego i 
Sobka z braku dowodów winy uwolnił. 


wkrótce wykryć wobec czego aresz- 

towano go i osadzono w więzieniu są 
dowem. 
W dniu wczorajszym odbyła się 
przeciwko Szułcowi rozprawa przed 
sądem okręgowym. którą jednak od- 
roczono celem zbadania ksiąg kaso- 
wych firmy Joiko dla ustalenia ści- 
słej wysokości  sprzeniewierzonej 
kwoty. 
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haki kompresorów tei fabryki  kociol o, 
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NOWY CZAS Czwartek, 18 maja 1933 r. 


Fi 


Seim Slaski 
OE 

Wczorajsze 33-cie plenarne posiedza 
nie seimu Śląskiego przeszło pod zna= 
kiem wielkiego pośpiechu. Z obszer= 
nym, bo 14 punktów liczącym, porząd= 
kiem obrad  zalatwiono się w ciągi 
dwu i pół godzin. W drugiem i trze= 
ciem czytaniu przyjęła izba -sześć pros 
jektów, względnie zmian do ustaw. od< 
noszących się do ustawy o wojewódz= 
kim funduszu drogowym, o zaciąganit: 
pożyczek z funduszu pracy, o izbaci 
przemysłowo-handlowych, preliminarz 
wojewódzkiego funduszu drogowego naj 
rok 1933-34, o wstrzymaniu automaty= 
cznego szczeblowania urzędników È 
rozciągnięciu na obszar województwa 
Śtąskiego rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o prawie przemysłowem. 

Przyjęto również sprawozdanie ko= 
misji pracy i opieki społecznej oraz ka 
misji budżetowo-skarbowej w sprawia 
wniosków posłów NOHZP, dotyczące” 
go ustawy o opodatkowaniu przedsię= 
biorstw zatrudniających obcokrajow= 
ców. Od głosowania nad temi wnioska= 
mi wstrzymali się Niemcy. 

Dalsza i ostra dyskusia wywiązała 
się nad sprawozdaniem komisji wyz= 
nań religijnych i oświecenia publiczne< 
go w sprawie wniosku ustawy dotyczą 
cego prywatnych szkół i zakładów na- 
ukowych i wychowawczych. Do wnio- 
sku tego zgłosił referent pos. Syska 
szereg poprawek, natomiast poseł dra 
Hager imieniem klubu Ch. D. i N. P. R. 
zgłosił wniesienie nowego projektu, któ 
ry znajduje się już w opracowaniu. Poe 
zostałe sprawy jak i wnioski przeka= 
zano poszczególnym komisjom sejmo- 
wym. 

Plaga pożarów 

Z Rybnika donoszą: Wczoraiszemy 
rana z niewyjaśnionej narazie przy= 
czyny spłonęła doszczętnie stodoła 
braci Franciszka i Walentego Brawiań 
skich w Radlinie. 

Podobne pożary miały również miej 
sce w Wilchowie, gdzie pastwą plo- 
mieni padły zabudowania  Antonieso 
Tatarczyka, oraz w Gogołowej, gdzie 
ogień zniszczył stodołę drewianą 
Fryderyka Pieczki, 


Repertuar 


Teatru Polskiego 


Czwartek, 18.5 o godz. 20: „Frauleimt 
Doctor“. 

Piątek, 19.5. o godz. 19.30: Koncerb 
Chóru Męsk. „Echo“. O godz. 21.45: 
Występ Leona Wyrwicza. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Czwartek, 18.5. T. Góry, o godz: 
19.30: Występ L. Wyrwicza. 

ŁŁŻŁŻŁSŁM='"W 1 

KATOWICE. 18 maia 1933 r. 

10.00: Audycia ku uczczeniu „Dnia 
Dobrei Woli“. 11.50: Komunikat me~ 
teorologiczny. 11.57: Sygnał czasu ft 
hejnał z Krakowa. 12.10: Intermezzo 
muzyczne. 12.25: Komunikat gospod, 
12.30: Komunikat meteorolog. 12.353 
2T-y koncert szkolny z Filharmonii 
Warszawskiej. 15.10: Komunikat eks= 
portowy i gospodarczy z Warszawyw 


15.25: Intermezzo muzycznie. 15.353 
„Przegląd wydawnictw kobiecych“« 
15.50: Muzyka lekka (Płyty). 15.25%. 


Kurs średni języka francuskego. 16.40: 
Odczyt z cyklu „Umiłowane przyro*, 
dyoiczystej* p. t.: „Przyroda Pomos 
rza“, 17.00: Recital śpiewaczy Zenona 
Dolnickiego (baryton). 17.40: Odczyt 
z. Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. il 
taneczna z Warszawy. 18.55: Roznia= 
itości. 19.00: Felieton sportowy. 19.153, 
Komunikaty harcerskie. 19.20: Kwad+ 
rans lteracki p. t.: „C ludzie* 19.452] 
Audycja poświęcona twórczości Cyp< 
riańa Norwida. W programie: Wstętw 
wygl. Roman  Zrębowicz. Słuchowie. 
sko p. t.: „Cezar i Kleopatra". 20.40: 
Transmispa z Teatru „8.30% w Ware 
szawe — operetki p. t.: „Szozęśliweł 
podróży. W przerwie Wiadomości 
sportowe i Komunikat „meteorolog. 
23.20—24.00: Muzyka taneczna z War- 
szawy. 5 


Sen mial ciężki, niespokoiny j 0- 


budził. SIĘ: Z; ‘silnem biciem serca. 


Czuł też ból w całej klatce. Ner-- 
wy iego napięte były do ostatnich 
pranic. = 

" By? to pierwszy poranek po roz 
staniu się z ukochaną Halinka. 


Zawód miłosny. Teraz dokładnie 
rozumial tragizm tych dwu stów. 
P EE 


"ROZMOWA MAŁŻEŃSKA. 
Zona: Nie rozumiem, jak można tak 
długo siedzieć w restauracji... 
Zalany mąż: Więc jak nie rozum esz, 
to poco tyle gadasz?... 
PRAWNIK. 
Proiesor: Przy jakiej - temperaturze 
woda zdczymą parować? 
Student: Nie wiem. Przecież jestem 
studentem prawa. a nie przyrody... 
„Profesór: Więc?. 
Student: W.ęc w "danym razie przy 
oczprawie sądowej powolnije do tego 


* tego -— rzeczoznawcę. 


Profesor: No, nareszc.e!... Czy to 
tak trudno było powiedzieć? 
ODWAŻNY. 
— Więc świadek widział jak oskar- 
żony strzelał dwa razy? 
— Tak jest, panie sędzio. 
»— Jak daleko był świadek, w chwili 


wystrzału ? 


— Przy Pierwszym — o jakieś pięć 
kroków. 

— A przy drugim? 

= AE dalej. Może o UZYWA kro- 


ków. 
NAD MORZEM. 
— Pani się nie kąpie? 
— Uchowaj Boże! Lekarz polecił mi, 
abym nigdy nie używała wody, nie- 


OO MI 
L JARDER. 

— Naer Mc. Cormik jest 
okropnym amatorem zwierząt. O- 
statnio otrzymał w prezencie Ślicz- 
mego kanarka. 

-— No į cóż? Wypuścił go pew- 
mo na swobodę? 

— Nie. Kazał zasadzić dla niego 
specialny lasek. 


STRZEŻONEGO... 


- Pewna” starsza dama wchodzić 
to apteki. 

` — Czem mogę służyć? — — py- 
ta aptekarz. 

'-— Przepraszam, czy „posiada 
pan dyplom farmaceutyczny — 
pyta klientka. 

. — Oczywiście! — odpowiada 
aptekarz. 

'— A czy pan już zdał wszy- 
stkie egzaminy? - 

. — Prosze panią, ia jestem ma- 
gistrem. 

— A czy pan nigdy nie pomy- 


ae CE > nśdy: 


_— W takim razie, A o 


pace waty. 


| ZZOZ, Z O 0 e e e 


Dodatek | umorystyczny 
- Przedśmiertny list. samobójcy 


| 
a 
[| 
lt się przy ay lekarst- | 
i wa? : : 


"Czwartek, 18 t8 maja 1933 rei | 0 0 


i poznał — iż Młażej żyć nie może. 
Oczy jego — iak to mówią 
padły na biurko. Tam leżał UE 
wer. Nowiuteńki. Jeszcze ani ra- 
zu nie używany. Tem lepiei. A 
zresztą — wszystko jedno. . Dość, 

że dziś... 

Wobec majestatu Śmierci * czyż 
ka wydaje się wszyst tko bagate- 
a 
Zaczął ubierać sie: wolno. 
zadzwonił na służącą . 
„Przy familji“). Tak. nie należy 
umierać nago i nie wypłaciwszy 
służącej jej- zasług (komorne było 
jak zwykle opłacone zgóry). Spo- 
strzegłszy jej zdziwioną minę — 
uśmiechnął się gorzko. Za kilka 
chwil... wszystko. się wyjaśni. 

Wyjął z” szułlady rewolwer. 
Stal owionęła go tchnieniem śmier 
ci. 


Potem 
(mieszkał 


Ładował jednak naboje z zupeł- 
nym spokojem. Gdy przykładał lu 
fę do skroni ręka mu nawet nie za 
drżała. Jedno tylko  poeiśnięcie: 
cyngla i... 

Nie, tak nie można odejść. Trze-. 
ba zostawić chociażby kilka słów. 


Ale do kogo? Do rodziny? Do 
przyjaciół? 

Machnął ręką. 

Do Halinki, okrutnej ach. na- 


linki? Ale co pisać? Błogosławić 
na. dalszą. drogę życia, czy prze- 
klinać? Wszak i tak biedaczka 
zmartwi się: nieboszczyka albo- 
wiem wszyscy żałują. 

Napisać. że przebacza? Jeszcze 
gorzej. Nie ma nic do przebacza- 
nia, bo cóż ona winna? Nie wie o 
niczem, biedactwo. Najlepiej wła- 
Śściwą przyczynę ukryć. Ot, za- 
chciało się umrzeć i basta. 

„Wziął pióro do ręki i począł my 
śleć nad zredagowaniem „przed- 
śmiertnego listu“. 

„Znużony życiem umieram“. 
Przeczytał te słowa kilka razy. 


| Krótkie: to jest. ale nie 
A może „znudzony życiem? To | 
nie „jest dość modernistycznie. Le 
piej napisać 
„zblazowany* nie rządzi. żadnym 


na w takim liście? 
Nigdy.- Zresztą.. <A może 
„spleen“? . Napisał- „pogrążony“, 


tv spleenem“. Ba, ale Halinka nie 
zna angielskiego... A przytem to 
bujda przecież. 

Zniecierpliwionv zaczął gryźć pió 


- wskutek nieszczęśliwej: miłości... 
W miejscu tem zahaczył się, nie 
mogąc wybrnąć. Miał wprawdzie 


kilka zakończeń, jako to: „nie 
widzę celu w życiu“, „życie stra- 
ciło dla mnie wszelki urok“, nie 


mogę dłużej żyć*. We wszystkich 
tych jednak zakończeniach powta- 
rzało się znowu słowo „życie“ lub 
„żyć'. A że ten sam pierwiastek 
figurował już w pierwszej poło- 
„Wie... 
Przekreślił więc znów i napisał: 
-„Wskutek nieszczęśliwej miłości 
odbieram sobie życie“. Psiakrew! 
Suche to, jak raport policyjny, al- 
bo wzmianka  reporterska, Czło- 
wiek umierający z nadmiaru uczu- 
cia nie może ‘tak pisać. Więcej 
poezji. Ot; tak będzie dobrze: 
„Jak kłos podcięty sierpem żni- 
wiarza, tak ja. padam przeszyty 
strzałą Amora...“ Do diabła! To 
nielogiczne. 

Przecież nie o to chodzi, że, ia 
jestem przeszyty: tylko że oma nie 
została przeszytą.... a _ przynai- 
mniej nie na jego korzyść! 

-= Po napisaniu jeszcze kilkunastu 
„słów z za grobu”, z których żad 


Beczka piwa 


RRS 


(=> Tdefonsa -Kopyiko -` 


"„Zblażowany*:. Ale * 


przypadkiem. Omyłka:: EPaSIALKCZE | 


przekreślił. Lepiej będzie , ozarhię 


ro. Napisać trzeba prawdę i... zro 
zumiale. Umoczył pióro w kała- 
marzu. 

„Odbieram sobie . życie, gdyż 


i złość ; — zdrów jak ryba « -. 


Ach, ta przeklęta stylistyka! 
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impomuje. ! nę nie práyodlako: mu * jek ust 


wpadł w straszną pasię. Podar li 
sty na strzępy, złamał pióro, roz- 
bił kałamarz, przewrócił biurko, aż 
rewolwer upadł pod kanapę... 

W maiwyższem uniesieniu po- 
chwycił kapelusz i laskę ji wybiegł 
na ulicę, wydając głośny okrzyk: 

„Przeklęte życie! Nawet umrzeć 
nie, można!“ 

Był iiratowany. 
[> 

SMUTEK. 
' — Czegoś taki przygnebi ony? 
< — Umarim wuj! 

— Który? 

: —Ten b'ẹdny.. 


ne. — jak ma 


W SADZIE. .. > 

Sędzia: Więc oskarżony * mie miał 
wspólników ? 

Oskarżony: ..Tak, tak, panie sędzio, 
dziś: nawet. najuezciwszemu - wspólnie 
kowi mie można wierzyć. Sam kradłem. 

„ZŁOTE MYŚLI“. 

Spacer we troje bywa majcześcieł 

dla jednego drogą krzyżową. 


Miłość jest jak choroba u dz eci, lm - 
później przychodzi, tem ` jest niebeze 
pieczn.ejsza. 

% 


Miłość, to muzyka niewieśc: ego ser- 


ca. Niestety, przeważnie muzyka ` 
6. wojskowa... i to dęta. 
PRAKTYCZNY. . 


— Jak sie nie wstydzisz podawać rę 
kę temu oszustowi?... 

-— Widzisz, jak mu podaję” foka; to 
przynajmniej mam pewność, że mi 
swojej łapy nie wsadzi do kieszemi. 

; W TRAMWAJU. 

Konduktor: Proszę pana, tu wagon 
dla niepalących. Czy pan mie widzi na- 


pisu: „Nie wolno palić“? 
Pasażer: Ja tu wydze i drugiego na» 
pisu: „Pijcie wodę Franciszka Józefa. 


To ja mam zaraz picz?... 


` ZNAWCA. 
— Byłem wczoraj w teatrze, ale do- 
tąd nie wiem co gralis. . 
— Jakże kończy się sztuka? 
— Małżeństwem. 
— To była — znaczy — tragedia. 


POTĘGA PRASY 


Okręt transatlantycki uległ ka=- 
tasttofie. Jedno z pism amery- 
kańskich zamieściło taki oto opis 
katastrofy : 
<- Wczoraj dnia 17.4.1933 wy- 
darzyła się na Oceanie Atlanty- 
ckim wielka katastrofa. Okręt 
„Heros“, jadący z Havru do New 
Jorku wpadł na podwodną rafę i 
uległ rozbiciu, Dzięki odwadze i 
przytomności załogi. wszyscy pa- 
sażerowie zostali uratowańi. Jak 
| nam donoszą, uratowano nawet o. 
trzech mężczyzn i dwie- kobiety 
więcej niż pierw OWA się 


na parostatku”.” ` 
= ZCYRULIK WARSZAWSKI” 


Cmentarz wojskowy w Skoplie w Macedonii, na którym znaidue 
ie się 900 mogił poległych żołnierzy. RE 


Studentki uniwersytetu londyńskiego w swych tradycyjnych : RR ¥ ć SE z: 
strojach, przywdziewanych podczas uroczystości i obchodów Nowy krążownik. francuski „Emil Bertin“ uroczyście SPUSZCZO- 
świątecznych. uv na wodę w Saint-Nazaire. 


-- Wnuczkowie emira Katsiny podczas pobytu w Londynie używa- > Kapłani japońscy, którzy z .całe go kraju przybyli do Tokio da 
ia przejażdżki na wielbłąda ch w ogrodzie zoologicznym. -.*. odprawienia zaodłów na in:tencię . pokoju: światowego: .-. ; 
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NOWY CZAS 


Czwartek, 18 maja 1 1933 r. 


Judaszowe srebrniki baronów przemysłu 


- Powołały do życia nieboszczyków 


Inspektor pracy unieważnił wybory w hucie Bismarka 


/ Przed kilku dniami podaliśmy 
wyniki wyborów do rady Zakłado 
„iwej huty Bismarka w Wielkich 
HMajdukach I przy tej okazji podda 
liśmy krytyce pewne pociągnięcia 
zasiadających w komisii wybor- 
czej menerów partyjnych, dzięki 
którym zgłoszono nienotowaną do 
tąd ilość list, co przyczyniło się 
do rozbicia głosów. 

Uwagi nasze, jak się okazuje, nie 
były pozbawione słuszności, gdyż 
sprawą tą zainteresował się bliżej 
inspektor pracy w Król. Hucie p. 
inż. Papierz, który z powodu licz- 
nych uchybień komisji wyborczej 
decyzją z dnia 17 b, m. wybory te 
unieważnił. 

Stwierdzono mianowicie, że po- 
szczególni "członkowie komisji 
 „przerachowałi sie“ przy oblicza- 
miu głosów na niekorzyść pewnej 


organizacji zawodowej, a nawet, 

jak krążą pogłoski, posługiwali się 

głosami nieboszczyków. 
Członkowie komisji mieli pedo- 


bno tolerować tego rodzaju nadu- | 


życia i patrzeć przez palce, jak 
wyborcy przychodzili dwukrotnie 
do urny dla oddania głosu. > 
Ujawnienie tych kompromitują- 
cych szczegółów wywołało w 


à 


pewnych kołach zrozumiałą pani- 
ke, wśród załogi natomiast krążą 


ciekawe przypuszczenia i komen- | 


tarze, stwierdzające, że jest to je- 
szcze jeden dowód, iż judaszowe 
srebrniki baronów przemysłu od- 

grywają w pewnych sprawach 

wielką, a nieraz decydującą role. 

| Termin nowych wyborów nie 
jest jeszcze ustalony. 


Dyrektor „Atlanticu“ 


oskarżony o sprzeniewierzenie 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach miał się rozegrać wczo- 
raj epilog afery, jaka miała miej- 
sce w Polskiem Radio w Katowi- 
cach, w którą zamieszany był p. 
Paszek, dyrektor kawiarni „Atlan- 
tic”, były urzędnik Polskiego Ra- 
dja. ; 


Paszek miał się mianowicie do- 
puścić defraudacji 6.276 zł. Wo- 
bec niestawienia się oskarżonego 
na rozprawę, sprawa została od- 
roczona i sąd zarządził przymu- 
sowe sprowadzenie Paszka na na- 
stępną rozprawę. 
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Zakłady Donnersmarcka 
zamykeją 2 kopalnie 


Przed kilku dniami zarejestrowaliśmy 
pogłoskę o mających nastąpić reduk- 
cjach w zakładach ks. Donnersmarcka, 
a. nawet unieruchomieniu dwu kopalń, 
co pociągnęłoby za sobą wyrzucenie 
na bruk przeszło dwutysięcznej rzeszy 
robotników. 

. Obecnie dowiadujemy się. że po- 
głoski te nie odbiegały zbyt daleko od 
rzeczywistości, bowiem w łonie dy- 
rekcji kopalń ks. Dounersmarcka zas 
padła już decyzja unieruchomienia ko- 
palni Anny w Pszowie ij Emmy w Ry- 
dułtowach. 

Podobno został już wygotowany od 
powiedni wniosek, który niebawem 
przedłożony zostanie komisarzowi de- 
mobilizacyjnemu, 


Śmierć pod parowozem 


Wczoraj popołudniw na torze koles 
jowym w Chorzowie przy domkach 
przy ul. Maciejkowickiej wpadł pod 
przejeżdżający parowóz bawiący się na 
torze 4-letni Walenty Szymański, 

Uderzony przodem lokomotywy chło 
piec padł z robitą czaszką na tor i mis 
mo natychmiastowej pomocy, przewie= 
ziony do szpitala w Nowych Hajdukach 
wkrótce po wypadku zmarł. 


vyvvav 
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W sobotę wielobarwny dodatek dla dzieci 
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SZTUKA WŚRÓD „NAJMŁODSZYCH. 


W czasach zaborczych, kiedy 
Śląsk jęczał jeszcze pod jarzmem 
pruskiem, budziła poczucie narodo 
we i umacniałą ducha polskiego 
pieśń. Nigdzie bodaj niema tylu to- 
iwWarzystw  Śpiewaczych, co na 
Śląsku. Praca wprawdzie straciła 
ma doniosłości, ale pozostała pięk- 
ma tradycja i cele obecnie czysto 
kulturalne. 

Niemniejszą rolę odegrały w hi- 
Btorji Śląska zespoły teatrów ama- 
*torskich, które posiadając niemal 
równą śpiewaczym tradycję, krze- 
wią kulturę polską nawet wśród 
ajmłodszego, już w wolnej Polsce 
Erodzonego pokolenia. 


FVCYCYZYOY IWC Y WTYSYN 


„Przebudzenie 


„Zbój nicy“ 
i 


się wiosny” 


Niemałą zasługę ma tu NAUCZY 
cielstwo, ofiarnie pracujące na ni« 
wie społecznej, 


Na zdięciach nader udatnie ode- 
grane przez dzieci szkolne z 8-kia« 
sowej XIV szkoły powszechnej im. 
Król. Jadwigi w Bogucicach 3 0b- 
razkj sceniczne, wystawione stara 
niem i w opracowaniu pań z ze» 
Społu nauczycielskiego z kierow= 
nikiem p. Holona na czele, 


Nie znamy niestety nazwisk tych 
miłych „bębnów*, które z takiem 
powodzeniem próbowały swych 
sit na „Scenie“. Zdjęcia Blasevac, 


FYYYYYWYYYYYI 


„żabi keót“ 


W iednym z ostatnich numerów 
czasopisma kobiecego „Praca Oby- 


watełska' ukazał się ciekawy ar" | 
tykat p. Emili Mańtteutfel, omawia | 


jący zadania opieki społecznej w 
odniesienii do rodziny, której ist- 
nieniu siihe zagraża kryzys £0Spo- 
„darczy. Oto najciekawsze fragmen- 
ty wywodów autorki na temat po- 
wyższy, - i i 
Medycyna zrobiła ogromne po- 
stepy przez wojnę, bo znalazłą się 
wobec milionów poszarpanych 1 
_dręczonych chorobami ciał, któ- 
rych ratowanie zmusiło świat le- 
karski do wysiłków nieprawdopo- 
dobrych w normalnych warunkach. 
Opieka społeczna zrobiła. postę- 
py przez wojnę, a jeszcze WIĘCEJ, 
przez kryzys. Pękły ścianki izola- 
cyjne, któremi tak starante odgra- 
sdzała się przed wojną jedna war- 
stwa społeczna od drugiej. O ile 
dawniej biedą przeludnione sutere= 
ny były w wyobraźni osób ze sier 
gospodarczo miocńiejszych czemś 
w rodzaju obozu trędowatych to 
teraz obóży te podpełzły tuż, wszę. 
dzie, a ludzie, którzy jeszcze są pO- 
za niemi, czują się jak dojrzałe 0- 
woce ma drzewie, które lada wie-. 
trzyk strącić może w te otchłanie. 
I nie tylko. to, Oddawna wiado- 
mo, że przeludniońe i niehizjenicz= 
ne mieszkania są ośrodkami Szetze 
nia się chorób infekcyjnych. W ce- 
lach samoobrony ` zorganizowano 
opiekę sanitarną, Nim jednak zdą- 
żyło zagoścć poczucie bezpieczeń- 
stwa, wywołane skutecznością tej 
samoobrony, w: społeczeństwach 
powojennych "pojawiły się nowe, 
wysoce niepokojące objawy. Tym 
razem nie ze strony chorób ciała, 
a ze strony fTozprzężenia podsta” 
wówych urządzeń społecznych 1 
samej struktury społecznej. 
Człowiek przychodzi na świat 
ze związku kobiety i mężczyzny. 
Trwałość tego związku jest Konic- 
cznym warunkiem stworzeń'a nor- 


Krvzvs 


malych warunków rozwoju maleń . 


kiej istotce ludzkiej. Rodzina nie 
jest więc współką przygodną, a pod 
stawowa komórką społeczności, 
prawami samego życia stwórzóną. 
Odpow'ada istotnym potrzebom na 
tury ludzkiej į ani dziecko, ani człó 
wiek dorosły poza nią nie czuje się 
szczęśliwy i pełni życ'a doznać nie 
może, 

Utrzymanie rodziny, obrona jej 
przed wpływami  rożprzęgającemi 
jest wiec dla ludzkości sprawą naj- 
wyższej wagi. Czy jest to móżliwe 
w Warumikach, które wiedzie ogr0- 
mata większość w społeczeństwach, 
dotkniętych kleską gospodarczą? 

Zostały już przeprowadzone: ba= 
dania, których rezultaty mówią w 
zastraszających cyfrach o tem, iak 
rośnie liczba rodzin stłoczórych pó 
dwie, trzy i cztety w jednej cietn= 
nel i wilgotnej suterynie, jak rodzie 
ny wyprzedają się z łóżek, tak, że: 
nierzadko na jedno łóżko lub bartóg 
przypada nieraz aż siedem osób, 
jak dzieci opuszczają wiele dni 
szkolnych z powodu braku odzienia 
i ogólnego osłabienia, jak szerżą się 
naskutek tej nędzy nierząd i choro- 


by. ; i 

 Życe w takich warunkach tie 
jest życiem rodzinnem, a udręką 
najstraszhiejszą, To też icieczki 
mężów są zjawiskiem powszed- 
niem. Pozostają same matki, któ- 
rych miłość do ostateczńóści wal- 


„się moce przyrody działają ha 


| dać. Życie rodzinne rozprzęga się 


Się poczyna rozterka. 


- NOWY CZAS Czwariek, 18 maja 1933 r. 


czy w obronie dziecka, fim wresz- 
cie eksmisja z nędznego barłogu i 
ich me zmusi do podrzecena dzieci. 


Myne więc byłoby. przypuszcze | 
| nie, że jesteśmy świadkami róż= 


przężenia życia rodzinnego, dlate- 
gó, że Iwdzion współczesnym ta 
forma, życia przestała odpów:a= 


dlatego, że niepewność jutra i brak 
podstawowych waruńków olbrzy= 
miej większości Medzi tmiemoóżliwia= 
ją zawarcie małżeństwa i iirzyma 
nie rodziny. sa 

Rozprzęga się i dlatego, że ludz= 
kość przez długi czas wszystik.e. 
swe stły poświęcała rozbudowie na 
tzędzi zysku i zaniedbała samą 
siebie = człowieka, 

Na czoło wszystkich poczyńań, 
potrzebnych do ratowania zagrożo 
nej ludzkości, wysuwa się więc ko- 
nieczność ratowania podstawowej 
komórki społecznej — rodziny. : 

Terenem działania opieki społecz 
nej staje się więc rodzina. zada* 
niem == dostarczenie rodzinie opie 
ki materialnej, zdrowotnej i wycho 
wawczej, Zadanie olbrzymie. 

Punkt ciężkości brzesiwwa się ku 
ośrodkom opieki otwartej — „ośrod 
kom opieki społecznej i żdrowia”-=_ 
wysyłającym swe pracownice Wy- 
kształcone w obu kierunkach higje- 
niczńiym i społeczhy == na właści 
wy teren działańia, do rodzin, Z 
pomocą muszą im pośpieszyć licz- 
ne instytucie. zdolne do podniesie- 
tiia zdrowia i psychiki członków fo 
dzin, jak żłobki, przedszkola, świe 


 tlice, ogródki Jordanowskie, boi- 
| ska, kolonie, satatoria, zakłady 0- 
p:eki specialnej i t. Peo ; 

W Polsce ustawy wkładają obo- 
wiązek wykonywania opieki spote- 
| cznej na samorządy. One też jedy” 
‘ie dzięki swej trwałości i stałym 
budżetom powołane są do budowy 
; podwalin pod racjonalną opiekę 
| społeczną. g : 
Opieka otwarta nad rodzinami 
| powinna być mięta w system dziel 


| nieówy. Kamieniem węgielnym, są 


| ośrodki opieki społecznej i zdro- 
wia; w dużych m astach po jednym 
dla każdej dzielnicy, w małych mia 
stach po jednym dla całego miasta, 
w powiatach zależnie od obszaru i 


| możliwości jeden lub kólka. 


W Polsce przyjęła się bardzo in 
styttcja ośrodków zdrowia, TÒ ieź 

, organizacja ośrodków opieki spo- 
łecznei i zdrowia byłaby pószerze- 
nem działalności ośrodków żdro= 
wia przez wprowadzenie leczni= 
ctwa i opieki materjalnej i wycho- 
wawczej. Wykształcenie pielęgn:a- 
rek higienistek, odwiedzających ró 
dziny, powinno być takie, by mo- 


| gły one obiąć całokształt opieki 
tódzimą, t. į odwiedzając ją, | 


tiad 
stwierdzić braki we wszystkich 
kierunkach i wszechstronnie ttiąć 
ofiarowaną pomóc. 
Tego rodzaju opieka jest celowa 
i sktteczna, wymaga jednak dość 


znacznego zastępu opiekunek domo | 
| wych, Nie można mieć nadziei, by 


samorządy nasze obecnie zdobyły 
się ra pokrycie kosztów utrzyma- 


Pod znakiem zmian. 


Na przestrzeni okresu wiosennego 
przesuwa Się niedostrzegalnie zwrot- 
nica maszego sposob bycia. Zmiana 
odzieży, zmiana pożywienia, 
ńastrojów i zamiłowań  skierówuje 
myśl naszą na inne tory. Zamiast dait- 
cingu, czy stolika brdźowego, myślia 
my coraz cżęściei o boisku 
wem, 6 plaży, o dalekich 
kach zdalą od miasta. 


sbortó- 
wyciecz- 
Wyzwalające 
nas 
bardzo silnie, Młodzi i zdrowi  pra- 
śnią pogłębić j udoskonalić swą tęży= 
znę fizyczną. Starsi chcą powetować 
całoroczne szczerby na żdrowim, pfa= 
gna zmienić tryb życia, odrodzić się 
fizycznie, To też nie rzadko podąża- 
ją za młodymi na drogę Sportu, Naj- 
starsi i najsłąbsi ratują swe zdrowie 
w uzdrowiskach przejściem ha najbar 
dziej higieniczny tryb życia, 

Wśród. wszystkich = wymiemiotńych 
znajdą się palacze, ńasze bratnie di- 
sze: -W zapale ku fizycznemu 6dro- 
dzeniu będą sobie czynić wyrzuty, że 
zbyt wiele palą, że powinni nieco 0- 
detelmąć od nikotyfiy. Niektórzy z 
najsłabszych usłyszą to może nawet 
I tu 
Z jednej stro-. 
ny zadawnióna przyliaźń z pap'etosem, 
z drugiej pragnienie uwolnienia Się 
na okres letni od: władztwa nikotyny. 
Obydwie ewentuafności mają swoie t- 
jemne strońy i nawzajem się wyklu- 
czają. 

Wykluczają się,, ale tylko pozornie, 
W rzeczywistości bowiem zagadnienie 


w formie Zalecenia lekarskiego. 


to rozwiązuje się nader. łatwo. . .. 


przewidywaniu takicfi właśnie eweń- | 


Otóż Polski Monopol Tytoniowy W | 


zm aha s ponieważ proces ten przepro 


twalności produkuje specialnie 
rosy 6dnikotynowane. - Słowo == odfii 
kotynówane =~ ma tutaj pełną swoją 


wadzańwy jest w fabrykach Polskiego 
Moónopolu Tytoniowego bardzo skru- 
putatnie w drodze chemicznei. Trze- 
ba też wiedzieć o tem, Że stosowane 
tu i ówdzie środki mechaniczne nie 
czynią bynajmniej zadość tym wyma 
ganiom.  Dosżórodków tych. zaliczyć 
trzebą wszelkiego rodzaju watki t fij- 
try. Podobne złudzeinem jest także 
robieińe zastrzyków do _ papierosów. 
Moda ta zresztą już minęła. ` 

Papierosy odnikotynówane Polskie- 
go Monopolu Tytoniowego, ieśli cho- 
dzi o „Ergo“ i „Egipskie Przednie“, 
można habyć wszędzie. Inne gatunki 
należy zamawiać za. pośrednictwem 
sprzedawców lub wprost w Polskim 
Monópolu Tytoniowym, od ilości 500 
sztuk poczyńając, ; 
| Papierosy odnikotynowane 
względu na gatunek są droższe za- 
ledwie o jeden grosz na sztuce od pā- 
pierosów zwykłych, 

i Ke M. 


Prowokator w spódnicy 


Pod zarzutem znieważania uczuć 
narodowych aresztowano wczoraj 
w Król. Hucie Marte Irmer (Grani 
czna 7), i celem doraźnego ukara- 
nia przekazano Dyrekcji Policji w 
Król. Hucie. - ` 

Inmerowa m. im. wyrażała _ się 
publicznie, że, gdy. Hitler zajmie 
G. Śląsk, to Polacy nie będą mieli 
tu co robić. 


bez 


EC 


nia licznego personelu. I tu zaya 


-ħa się pole działania dla organiza | = 
cyj społecznych, zwłaszcza kobiece 


cych, | A 
W m'astach zachodniej 


ganizowaną opiekę: nad ro 
na kilkanaście opiekunek facho- 
wych przypada nieraz pó parę ty- 


_sęcy opiekunek ochotniczych, któ- 
| re z niemi współpracują. Stowarzy 


szenie delegnie. odpowiednie do tej 


| pracy €złonkinie, które wśpółpra- 


cują ścśle z opiekami fachowenii. i 
dzieli z niemi odpowiedzialność za 
ich pracę, starając se jednocześn e 


kursy, podnosić ich kwalifikacie. 
Poza tem stowarzyszenia ochotmi= 
cze prowadzą instytucie, stanowia 
ce wzupełńienie domowej opieki 
nad rodzinami. c 

_Słuszne tezy powyższego arty 
kutu czekają na petne zrealizówą= 
nie w Polsce. Szereg naszych orga 
mzacyj społecznych podiął już pra- 
cę tę przez prowadzone poradnie, 
systematyczną akcję wywiadow- 


| czyńspielęzniarek i t p. Potrzeby - 


jednak rosną miewspółmieinie do 
istniejących środków í dlatego jest 
jeszcze wiele, bardzo wiele do 
zdziałańnia na tem polu. 


Poradnik 
dla matek 


NIE CAŁOWAĆ CUDZYCH DZIECE 
Każdy z nas zna ten nagły i mieod= 


| party przypływ czułości, który ©gar= 
. nia na widok ładnego, zdrowego, roze 
"| śmianego dziecka, 


papie= - 


Jasna lab ciemna 
główka 6 włosach gładkich wb kędzie 
rfzawych. oczy czarne lub lazurowe, 


różowa albo smagła buzia — wzbudza 


ia jednakowy entuzjazm. Dopadamy i 
całujemy, całujemy mocno, zawczasu 
ntając przedsmak gładkiej, jedwabnej, 
iędrnej skóreczki. Całujemy, mie myś- 
lac o tem, że tym pocałunkiem może. 
my przynieść dziecku krzywdę. Został 
wiamy na skórce kurz, zarazki, puder, 


pomadkę; zarażamy katarem I t p. U= © 


sta i nosek dziecka są wrotami zakas 
żenia różnemi chorobami, 
To też nie powinniśmy całować 


dzieci, szczególniej cudzych, pragiiąć, 


żeby i naszego nie całował obcy. 


Praktyczne amerykanki na śŚliniacz= 


kach  haftują dziecku: 
mnie" 


„fie całuj 


W myśl tego, że mądry przykład 
jest zawsze godzien maśladówańia, 
wprowadźmy u siebie ten zwyczaj! 

NIEPOKOJĄCY OBJAW. 

Rzucanie przedmiotów na ziemię, 


kopanie, plucie, pokazywanie języka, 


zamierzanie się i t. p. należą do stas 
tych, typowych objawów złości, 
rzeł jest, jeżeli dziecko rzuca Słę na 
ziemię, wali w nią głową lub nogami. 
Stara się w ten 
siebie uwagę. przestraszyć más I zmu- 
sié do ustępstwa, gdyż najczęściej te 
wybuchy złości są wywołane jakimś 
zakazem. 

Najlepiej na podobne objawy reago= 
wać obojętnością, lub wyjść z pokoju. 
Upadłeś — leż! Rzuciłaś coś o ziemię 
— niech leży, dopóki nie podniesiesz. 

Interweniować trzeba dopieró, jeżeli 
forma złości staje się szkodliwą dla 
drugich lub dla samego dziecka, W te- 
dy należy próbować, taki system pos 
stępowania będzie odpowiedni do in- 


dywidualności danego dziecka. Perswa. 


zja, łagodne uspokajanie, rozśmiesza- 
nie. 
Pamiętać należy, 


go trzeba je zwalczać jakttajwcześniej. 
Dopomożemy w tem sposób dzieciw da 
wyrabiania panowania nad soba. 9 


a rodzina 


Europy í © 
Ameryki, posiadających dobrze zor « -. 
dzinami, E 


przez odpowiednie zebrania, €W. 


Go- . 


sposób zwrócić na - 


że napady złości. 
są objawem wysoce ujemnym i dlate=- 


EUe aa 


A. CHRISTIE 
e E TEZ E E OE 


se Myślę, że dowody przeciwke niemu 
są bardzo silne, — odparł spokojnie Pua- 
ro. 
AJ cza Czy uważa go pan za winnego? 

_ zapytał Stonor. 

" 1 — Nie: Ale myślę, że trudno SS te= 


"go dowieść. 


-~ = Jego zachowanie jest takie dziwne, 
=— mruknął Stonor. — Oczywiście, pewien 
jestem, że w tej sprawie tkwi coś zupełnie 
innego, niż wydaje się na pierwszy rzut 
olka. Giron nie widzi tego; bo to straszliwie 
przeciętny człowiek, ale cała ta sprawa 
jest jakaś niesamowita. Jednak im mniej 
się o tem będzię mówiło, tem - lepiej. Je- 
żeli pani Rent chce coś zataić. skłaniam 
przed nią czoła. To ją tylko obchodzi i 
mam dla niej zbyt wiele szacunku, abym 
chciał jej się przeciwstawiać. Nie rozu- 
miem jednak postępowania jej syna. Wy- 
dawałoby się, że pragnie on uchodzić za 
winnego. 

:— Ależ to nonsens! — wykrzyknąłem. 
m Przedewszystkiem sztylet... 

Przerwałem, nie wiedząc, co Puaro po- 
gwoli mi wyznać, 

Podjąłem znowu, ważąc każde słowo: 

— Wiemy, że sztylet ten nie mógł się 
owego wieczora znajdować w rękach Ja- 
ma Renta. Pani Rent wie o tem także. 

— To prawda, — powiedział Stonor— 
Napewno powie to i wiele jeszcze innych 
rzeczy; kiedy odzyska przytomność. No, 
ale muszę panów już pożegnać. 

— Jedna chwileczka» — powiedział Pu- 
aro, zatrzymując go ruchem ręki. — Czy 
mógłby mi pan dać znać natychmiast, kie- 
dy pani Rent odzyską przytomność? 

— Oczywiście. To nic trudnego. 


— Dobrze to powiedziałem o sztylecie, 


mię uważa pan? — zapytałem, kiedy zna- 


leźliśmy się w naszym hotelowym pokoju. 


— Nie mogłem przecież mówić jaśniej 
przy Stonorze. 


— Doskonale pan zrobił. Lepiej trzy- 
mać tę rzecz w tajemnicy, jak długo nam 
się tylko uda. Co do sztyletu, to określenie 
Stonora wcale nie byłó korzystne dla Ja- 
mą Renta. Pamięta pan, że rankiem przed 
wyjazdem z Londynu, byłem przez godzi- 
nę nieobecny? 

— Tak. . 
=- = Starałem się wiedy: znaleźć RE 

tw której Jan Rent kazał sporządzić te pa- 
imiątki wojenne. A więc, kapitanie, dowie 


„się pan teraz, że wykonano dla niego nie | 


dwa. ale trzy sztylety. 
— W ten sposób... 


— W ten sposób, dając jeden Male. a 
drugi Belli Duven, sam zachował jeszcze 
trzeci zapewne na wlasny użytek. Nie .ka- 
pitanie, obawiam się, że sprawa sztyletu 
niewiele nam pomoże, aby go ocalić od 
gilotyny. 

— Ale do tego przecież nie dojdzie! — 
wykrzyknąłem przerażony. 

Puaro potrząsnął z wahaniem głową. 

— Pan go ocali! — wykrzyknąłem pew- 
nym głosem. 

: Puaro spojrzał na mnie przekornie. . 

— Czyż nie pan mi to uniemożliwił? — 
zapytał. 


świecie, kapitanie, — 


Czwartek, 18 maja 1933 r. - 


— Musi istnieć przecież jakiś inny spo- 
sób, — wyszeptalem. 
— Żąda więc pan ode mnie cudów! Nie; 


niech pan nic więcej nie mówi. Zobaczy- 


my lepiej, co jest w tym liście. 
Wyjął z kieszeni koperte. 


Twarz jego drgnęła podczas łania, 
bez słowa podał mi arkusik papieru. 

— [nne jeszcze kobiety cierpią na tym 
powiedział. Charak- 
ter pisma był niewyraźny. słową pisane 
były widocznie w wielkiem podnieceniu. 

„Drogi panie Puaro! 

Jeżeli otrzyma pan ten list, błagam, 
niech pan przybędzie na mój ratunek! Nie 
mam do kogo się zwrócić, a Janek musi 
być uratowany za wszelką cenę. Błagam 
pana na klęczkach o pomoc! 

Marta Dabrel*. 


Oddałem mu list, bardzo wzruszony. 

— Pojedzie pan tam? 

— Natychmiast! Trzeba bedzie zatmó- 
wić auto. 

W pół godziny później ZnAJĘŹŚNA się 
przed bramą willi Małgorzata. Na nasze 
spotkanie wyszła Marta i wprowadziła nas 


. do salonu. 


— Ach, przyjechał pan! Jak to ładnie z 
pama strony. Byłam w zupełnej rozpaczy, 
mie wiedziałam co robić. Nie chcą mi nawet 
dać widzenia z nim w wiezieniu. Cierpię 
strasznie! Jestem napół obłąkana. Czy to 
prawda, że on nie zaprzecza, iż popełnił tę 
zbrodnię? Ależ to szaleństwo! To niemożli- 
we, aby on to zrobił! Nigdy w to nie u- 


: wierzę! 


— |] ja w to nie wierzę, proszę pani, — 
powiedział łagodnie Puaro. 
. — Dlaczegóż Janek w takim razie nic 
nie mówi? Nie rozumiem tego. 
 —»Może chce kogoś osłonić, — powie- 
dział Puaro», patrząc na nią uważnie. w 
Zmarszczyła brwi. 

— Kogoś osłonić? Czy chce pan przez 
to OAE że swoją matkę? Od same- 
go początku ją podejrzewałam. Któż dzie- 
dziczy tę wielką fortunę? Łatwo jest no- 


-sié wdowi welon i grać komedię obłudy. 


Mówią, że kiedy Janka aresztowano, upa- 
dła jak podcięta. 


Zatrzymała się na chwilę, poczem mó- 
. wita dalej 5 


— Ten LZ Sia musiał jej poż 
magać. Oni są w wielkiej przyjaźni. Praw- 
da, że oria jest znacznie starsza od: niego, 


2 ale gdy kobieta posiada majatek, mężczy- 
Źni drwią sobie z takich rzeczy. |. 


W głosie jej przebijał ton goryczy. 

— Stonor był m w Anglji, — „po- 
wiedziałem. 

— Tak mówi! Ale czy to można wie- 


. dzieć? 


— 2 pani, — rzekł spokojnie Pua- 
ro. Jeżeli mamy razem pracować, 
ZA pomiędzy nami musi być jasne. 
Chciałbym więc najpierw zadać pani pew- 
ne p: 


— Prószę bardzo. 


— Czy pani zna prawdziwe nazwisko 


swojej mätki? 


Marta patrzyła na niego przez „chwilę, 
noczem ukryła twarz w dłoniach i wy- 


Ę BOWIESE 
z Ę EEES R 
buchnęla łkaniem. 
_— No, tylko spokojnie, — powiedział > 


Puaro, dotykając lekko jei ramienia. — 
Niechże się pani nie poddaje. Widzę, że 


wie pani o tem. A teraz drugie pytanie: 
Czy wie pani kim był w rzeczywistości 


- pan Rent? 
Podniosła głowę i sh na niego ze 
„zdziwieniem. 
— Pan Rent? 
— Aha, widzę, że nic pani nie wie. A 


więc niech mnie pani uważnie posłucha. 

Opowiedział jej fakt po fakcie całą spra- 
wę, jak uczynił to owego dnia, kiedy mie- 
liśmy odjechać do Anglii. 

Marta słuchała go w milczeniu, 

Gdy skończył, wylkrzyknęła: 

— Ależ pan jest nadzwyczajny! Pan 
jest chyba największy detektyw świata! 

I składając ręce, powiedziała z oe 
nem błaganiem: 

— Niech pan go ocali! Kocham go! Bła- 
gam, o, błagam! 


NIEOCZEKIWANE ROZWIAZANIE 


Następnego ranka byliśmy obecni przy 
badaniu Jana Renta. 

Mimo; że nie przebywał długo w więzie- 
niu uderzyła mnie poprostu zmiana, jaką 
dostrzegłem w całej jego powierzchowno- 
ŚCI. 

Policzki mu zapadły, oczy podkrążone 
były szerokiemi cieniami, wyraz twarzy 
mówił o rozbiciu wewnętrzne, jak u lu- 
dzi, którzy od wielu nocy już nie spali. 

Nie okazał najmniejszego zdziwienia na 
nasz widok. 

Więzień i jego obrońca, adwokat 05 
sier, siedzieli na podanych im krzesłach. 
Przy drzwiach stanął barczysty dozorca, 
uzbrojony w. szablę. Cienpliwy sekretarz 
zasiadł w milczeniu przy stole. 

Badanie się rozpoczęło. 

. — Czy oskarżony zaprzecza, iż w wie- 
czór zbrodni był w Maran? — zaczął sę- 
dzia śledczy. 

Jan Rent nie zaraz odpowiedział, rzekł 
dopiero po chwili z wahaniem, które mogło 
wzbudzić naprawdę litość: 

— Jas ja mówiłem, że byłem w Cher- 
buingu. © ' 

Mecenas Grosier westchnął, marszcząc 


' brwi. Zrozumiałem, że młodzieniec miał 


zamiar trzymać się raz obranej drogi, ku 


wielkiej rozpaczy swego prawnego obroń- 


Cy. ' 

Sedzia odwrócił się. 

| — Wprowadzić świadków. 

W chwilę później drzwi otworzyły się 
f wszedł człowiek, w którym poznałem 


 tragarzą ze stacji w Maran. 


` — Był pan na służbie w nocy na 8 


czerwca? 


— Tak, panie sędzio. 

— Był pan przy nadejściu pociągu o go- 
dzinie jedenastej czterdzieści w nocy? 

— Tak jest. 

— Niech pan przyjrzy się oskarżonemu. 
Czy poznaje w nim pan jednego z podróż= 
nych, który wysiadł z tego pociągu? 


Dalszy ciąg jutro. 


"Nr. 136 


Niespełna 4 tygodnie dzieli nas 
od końca roku szkolnego. Opusto- 
szeją mury uczelni, dziatwa powró 
ci do domów wolna od zajęć szkol- 
nych na całe dwa miesiące. Śmieją 
się oczy dziecięce, raduje dusza na 
myśl-0 swobodzie, słońcu, a może 
i o lesie, łąkach, rzece. 

Nie śmieją się jednak oczy rodzi- I 
ców. Głęboka troska osiada na ich 
twarzach. Co zrobić z dziećmi w 
ciągi lata? Jak urządzić wakacje, 
by i tanio było i z pożytkiem dla 
tej ruchliwej gromadki, tak bardzo 
potrzebującej świeżego, ożywcze- 
go powietrza wsi. i 

Kto może stara się umieścić po- 
ciechy swe na bezpłatnych lub bar- 
dzo niedrogich koloniach letnich. 
Niestety, ilość ich jest niewystar- 
CZAJACĄ: 213 czę 
. Po większych miastach organizo 
wane są półkolonie. Dziatwa Spe- 
dza na nich większą część dnia w 
parkach lub w specialnie na ten cel 
przeznaczonych terenach pod facho . 
wą opieką instruktorów i instrukto 
rek, otrzymuje posiłek. 

Wszystkie dzieci szkół powszech 


czwartek |] Saro Celestyna. 
4 8 SŁONCE 

l Wsch. sł. g. 3.38. 

Zach. sł. g. 7.28. 

Maja 1933 È "Wsch. ks. g. 1.24. 


Zach. ks. g. 12.00 


| wadza dzieci w połowie | 
į nawet pod koniec wakacyi, czyniąc 


NOWY CZAS 


nych, które nie mogą wyjechać, ma 


ją możność korzystania Z półkolo- 
nij. Trzeba tylko nie zaniedbać ter- 


minu j w porę je zapisać. Rok TOCZ=" 


nie jednak powtarza się ta sama hi- 
storja, że duża ilość matek przypro 
ie lata lub 


im w ten sposób wielką krzywdę, 
skazując na wałęsanie się po uli- 
cach i podwórzach. | 
"Wysiłki znacznej liczby rodzi- 
ców idą jednak w kierunku wyja- 
zdu z dziećmi z murów miejskich. 
Czyni się najdalej posunięte osz- 
czędności. w budżetach domowych, 


odmawia sobie wielu innych rze- 


czy byle tylko wyjazd doprowa- 
dzić do skutku. 

Ci, którzy zwijają dom w mie- 
ście na przeciąg wakacyj, tak, by 
osoby pracujące zawodowo mogły 
codziennie dojeżdżać, lokują się W 
pobliżu miast. Komu jednak na tem 
koniecznie zależy, powinien sta- 


rać się wyjeżdżać możliwie dalej. 
* Koszt dość odległej nawet drogi po 
kryje się w zupełności taniością 
mieszkania i produktów, które w 
pobliżn większych miast są zawsze 


bardzo kosztowne, a'i korzyść dla. 


zdrowia będzie. znacznie większa. 
Wskazanem jest również dołącze 
nie się paru znajomych rodzin, np. 
przy wynajmowaniu wspólnego 
mieszkawa. O wiele taniej dostać 
można większy domek, złożony z 
dwóch, trzech” pokoi i kuchni. W 
ten sposób każda rodzina ma swój 
pokój, a kuchnia jest wspólna. Przy 
dobrych chęciach į małej dozie u- 
stępi'wości można się przecież po- 
godzić, tembardziej, że gospodar- 
stwo w lecie jest o wiele mniej 
Skomplikowane, niż w zimie. 
Bardzo dobre rezultaty dają tak 
że próby wspólnie prowadzonego 
gospodarstwa. W ciagu jednego 
tygodnia prowadzi dom jedna z 
pań, w następnym druga. Wszyst- 


Prezes powstańców pobity do krwi 


W ub. poniedziałek późnym wie 
czorem powstała w restauracji Fu- 
chsa w W. Piekarach awantura na 
tle nieporozumień osobistych, mię- 
dzy kilkoma bawiącymi tamże 
gośćmi, Gdy obecny tamże p. Emil 
Baron, prezes-grupy powst. Śl. za- 
mierzał awanturujących się uspo- 
koić, ci rzucili się nań i pobili go 


bardzo dotkliwie do krw, tak, że 
musiano go przewieźć do szpitala. 
Awanturującymi okazali się mie- 
szkańcy Szarleja Wilhelm Gurca, 
Ryszard Pośpiech i Robert Wój- 
cik, którzy po krwawym porachun 
| ku złołali ujść. przed policją. 
Baron ma na głowie kilka ran, 
zadanych mu nożem. 


Co zrobimy w lecie z d 


pne 


ziećmi? 


kie wydatki są skrupulatnie zapisi 


wane, a następnie. dzielone według 


ilości „głów“. 


System taki, zwłaszcza przy brai. 


ku płatnej pomocy, daje możność © 


wiele lepszego odpoczynku panion . 
domu i bardziej intensywnego Wy»; 
korzystania wraz ze swemi malca 


mi dobrodziejstw wakacyi. ; 

Trzeba jedynie zapomnieć Ga 
przysłowiowej swarliwości ma 
szych gosposi. Lecz dobra wola, 0* 
siągana korzyść i niezmiterzońe o 
święcen'e matek dla swych pociech 
dopomogą niewatpliwie do zwał« 
czenia i tej przeszkody. 3 

W każdym razie wakacje są już 
za pasem, i czas zastanowić się 
nad wykorzystanem wszystkich 
możliwości dla zapewnienia dzia- 


twie, zdrowego spędzewa miesięcy: 


letnich, 8 


Odpowiedzi Czytelnikom 


E. Ż. 20. Żory. Szkoła reporterów 
znajduje się w Warszawie. Wymaga 
ny cenzus naukowy — egzamin dob 
rzatości. Szkoły detektywów nie ista 
mieją, a jeśli Pan o tem coś sł 
to napewno iakieś szarlataństwo. Kum 
sy śledcze dla funkcjonariuszów poli- 
cji organizuje Gł. Komenda Policji w 
Warszawie. W Polsce niema szkoły 
detektywów — natomiast posiada tax 
ką uczelnię Wiedeń i Berno szwajeań 
skie, Na wyjazd tamże konieczny% 
jest paszport — koszt około 400 sk 
plus wizy zagraniczne. A 

P. M. Gitter, Katowice. Ma w aib 
ministracii list. jA 


Uzasadnienie. 


De. Zvśmuni. Hoimożl -Ostrowski 


ON CZY ONA? 


«Czy nie pomylka sądowa?) 


—Nowi świadkowie zbadani na rozprawie 
apelacyjnej zupełnie nic do sprawy nie 
wnieśli, a powtórnie zbadani świadkowie 
z rozprawy w Sądzie Okręgowym, Jan 
Grot i Anna Zającówna powtórzyli swe 
poprzednie zeznania z niewielkiemi zmia- 
nami, które dają się wyjaśnić upływem 
czasu i zatarciem w ich pamięci wielu 


szczegółów, tak, że materiał sądowy pO- 


został ten sam, co i poprzednio. 


Jest wykluczone, aby zabity Jan Sum- 
Ka padł ofiarą rabunku lub zemsty ze 
strony sąsiadów. Jedynie tylko wśród naj- 
bliższej rodziny swei i 
swą stanowczość i bezwzględność» docho- 
dzącą do brutalności. 
córki Marjanny wyjścia zamąż Za 
- biowskiego odnosił się niechętnie, 
` różnemi pozorami odkładał termin 
posa 0-7 

"Stąd w umyśle ich obojga powstał za- 

miar pozbycia się Jana Sumki, jako jedy- 
nej przeszkody w ich planach małżeń- 
skich. Nie ulega wątpliwości, że oboje 0- 
skarżeni wspólnie ułożyli plan dokonania 

zabójstwa Jana Sumki i sposób ' obrony, 
oboje namawiali świadka Annę Zającównę, 

- jak ma zeznawać, aby odwrócić podejrze- 
mie od Gołębiowskiego, od okoliczności, że 
ten posiadał broń palną i że w domu Sum- 
ków były zle stosunki między córką i oj- 
cem. i : 

` Według wszelkiego prawdopodobień- 

stwa, osk. Gołębiowski strzelał bezpo- 
- srednio do Jana Sumki, ponieważ posiadał 
"broń palną i jako były żołnierz umiał z nią 


obchodzić się. j f 
Wyjaśnienia osk. Marianny Sumka SĄ 


olę- 
i pod 
ich 


 jannę Sumka. tych zeznań, 


był źle widziany za 


Co do projektu swej . 


sprzeczne, gołosłowne i niczem nie uzasad= 


‘nione. Bierze ona początkowo winę na sie- 


bie, a jako motyw podaje zniewolenie jej 
przez ojca. Niema żadnych nawet naj- 
mniejszych poszlak. aby ojciec od kilku lat 
postępował z nią w podobny sposób, a 
wobec ciągłej styczności z sobą tych pię- 
cin osób, przebywających na malej prze- 
strzeni domostwa Sumików. mie uszłoby to 


. calkowicie czyjeikolwiek z nich uwagi, — 


tymczasem nikt nawet nie wspomina O 
tem. Cofnięcie następnie przez osk. Mar- 
rzucenie podej- 
rzenia na Gołębiowskiego, a jednocześnie 
umacnianie tegoż Gołębiowskiego w li- 
stach pisanych w więzieniu, aby trzymał 
się „ścisło przy pierwszych swoich sto- 
wach, gdyby mi m 
dała, pozbawiają wszystkie jej wyjaśnie- 
nia jakiejkolwiek wartości dowodowej. 

Z zestawienia wszystkich tych okolicz= 
ności Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku 
że apelacje oskarżonych nie mogą by 


"uwzględnione, a wyrok Sądu Okręgowezo 


należy całkowicie zatwierdzić, 


„- . Podpisy. 


Przeciw temu wyrokowi wniosłem skars 
zę kasacyjną następującej tresci? 


Nr. spr. I 1 KA-150/31. 

Do Sądu Najwyższego. w Warszawie. 

Adwokat Dr. Zygmunt Hofmokl-Ostrow= 
ski, Warszawa, Długa: 18. Tel. 11.39-46, 
imieniem Michała Gołębiowskiego w Spr. 
o zbr. z art. 51, 453 K. K. 


SKARGA KASACYJNA 


wyrokowi Sądu Apelacyjnego w. 
Warszawie w Wydziale HI Karnym z dn. 
14 października 19381 r. w calej osnowie 
z wnioskiem b Ę 
o uchylenie wyroku ł przekazanie Spra* 
wy do ponownego rozpatrzema w. mnym 
składzie Sędziów. 


przeciw 


mówiono. że ona g0 Wy- 


Skarga kasacyjna opiera się na przepi, 
sie art. 494-a, 358, 377 § 1. a. K. P.K. à, 

Już sam tenor wyroku I instancji pos: 
twierdzony przez sentencję apelacyjną 
szwankuję pod względem formy prawnej. 
ileże Sąd skazał dwoje ludzi za to, iż 
„działając świadomie wspólnie i po wzak 
jemnem porozumieniu się, dali trzy strza, 
ły z rewolweru do Jana Sumki”. © . Ę 

Jakkolwiek cały przewód sądowy I ł M 
instancji wyjaśnił zupełnie. kto był | 
cą Ś. p. Jana Sumki; a co ważniejsze wyw| 
jaśnił ponad wszelką wątpliwość, że Jagi | 
Sumka zginął od pocisków z jednej i ted. 
samej broni, tak, że o oddaniu trzech strzał | 


- łów przez więcej osób, coby wynikało 26) 
słów wyroku: „dali trzy strzały”, mowy! 


być nie może. SĄ 

Pomiędzy ustaleniami wyroku avelacyfk: 
nego a wynikami przewodu II instancji za»: 
chodzi sprzeczność bardzo poważnej mówi 
tury. Sąd dość sumarycznie potraktował. 
zeznania powtórnie badanych - świadków 
Jana Grota i Anny Żającówny, a zwłaszcza 
tej ostatniej, która wielokrotnie - potwiefe 


dziła. iż kiedy Marianna Swmkówną . W . 
"dniu krytycznym wróciła z pola, Mi 
< Gołębiowski spał jeszcze i 


że taż Ama 
Zającówna na polecenie Sumkówny Zd» 
dziłą Michała Gołębiowskiego. który j 
piero wstał i ubrał się. Gdy sie z tem ze 
stawi fakt, że osobą, która Anne Zającówe 
nę na posterunku policji podmawiała j 
zeznań na jej korzyść była Marianna Sum». 
kówna i że Michał Gołębiowski nigdy 
żadnych zeznań Zającówny nie nakłaniał, 
to wyłaniać się zaczynają z chaosu spra 
wy jasne kontury tezy, że sprawczymią 
zabójstwa jedyną, wyłączna była Marjat 
%, 


"ma Sumkówna. 


Sąd Apelacyjny poszedł po linii rozumiće 
wania I instancji, uznając za motyw zibro 


szkody w. małżeństwie. 
Dalszy, ciąg jutro. 


ZEE 


sze 


"mi obojga skazanych chęć usunięcia piate 


JOZEF BRANSKI 


Nowy Czas 


Arbiter turnieiów 


miedzynarodowych 


atleta w sidłac l wampir a 


| Czwartek, 18 maja 1933 RA 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaŚśniczych 


Gdy na arenie pojawili się za- 
_paśnicy, Grey nie mógł usiedzieć 
ma miejscu, Uśmiechał się do zna- 


jomych twarzy dawnych. kolegów, 


"kłaniał się i walił oklaski, jak gość 
g galerii. Podczas przerwy wyszli 
foyer, Nagle zbliżył sie doń 
chłopiec z kartką. 
-— Pan dyrektor prosi... ` 
Grey przeczytał nazwisko na wi- 
„zytówce. Berger... 


Udał się do kancelarii. Dyrektor. 


przywitał go bardzo serdecznie. 

_— Spadł mi pan z nieba!... Właś- 
mie jest nam pan ogromnie potrzeb- 
ay !... Pan nas wyratuje!... Musimy 
mieć sensację... Wielką sensację... 
Zwrócimy się do publiczności, wy- 
wiesimy plakaty, wzywające a- 
matorów: do walki z naszymi atle- 
tami... 
sznają... 
„wać w masce... 

— Dobrze, ale... 
"spadłem z formy... Tak długo nie 
„trenowałem... 

— Głupstwo!.. | Daję panu trzy 

i czasu na éwiczenia.. Dostaje 
pan pierwszą nagrodę... 

Grey spojrzał nań piorunującym 
wzrokiem. 

— Zna mnie pan już chyba i po- 
winien pan wiedzieć, że na żadne 
machinacje się nie zgodzę... 

— Przepraszam... Zapomniałem... 

~ —Będę walczył, ale uczciwie. 

— Przepraszam, bardzo przepra 
szam, nie chciałem pana urazić... 
Wobec tego... Czy możemy na pa- 
ma liczyć?... 
` Grey wyciągnął ręke na 
zgody. 

Rena przyjęła tę wiadomość o 
powrocie Greya na arenę z widocz 
mem zadowoleniem. ` 

z Zobaczysz, dostaniesz pierw- 
szą nagrodę i pozyskasz sławę — 
=~ Po dwu dniach nowe plakaty 
obwieszczały całemu miastu, że do, 

ieju zgłosił się ma. ochotnika 
atleta - amator. „Czerwona ma- 


Zrobione?... 


znak 


A trzeciego dnia tłum, wypełnia- 
y olbrzymią salę cyrkową; przy 
witał hucznemi oklaskami nowego: 
ząpaśnika. ukrytego pod ozerwoną 
Maska. 
. Grey skłonił się nisko i zerknął . 
w stronę pierwszej loży, A. sie- 
iata Réna. 
-  Drgnał. 
» Jak wtedy — pomyślał. ZWszy- 
stko tak. samo, jak wtedy, gdy uj- 
rzałem ja po raz pierwszy w War 
szawie. 

Uśmiechnał się i poprawił ma- 
skę na twarzy. Rozpoczynał pierw-. 
szą walkę. 
„ Sędzia 
warg. 

- Jak- wtedy... — AR Giiey = 
Wakie to dziwne... Jakie to dziwne... 


W 


przyłożył gwizdek do 


EPILOG 


$ Ww Warszawie ogłoszono turniej 
ańtletów. 

Wielkie, żółte plakaty 
rach Ściągnęły wzrok wszystkich 
przechodniów. 

Walki atletów... Największe asy 

MUtniejów walk francuskich", 


> SE przy ul. _Ordynac- 


„Pam się zgłosi... Tu pana nie' 
Może pan nawet występo” 


tak odrazu. < JUŻ. 


na mu- 


| 


| 
I 
| 


kiej co wieczór szczelnie zapełniał 
się publicznością. | znowu zaczęti 
wchodzić na ring zapaśnicy, usta- 


wiając się szerokiem kołem. S€- 
dzia przedstawiał atletów: : 
— Roman Szarski!.. . Mistrz Pol- 


Skila 

— Karol Jalescif 
munji!... 

— Ivar Grey!... 

Słynay zapaśnik powrócił 
dłuższej przerwie na arenę!... 

Wśród tłumu rozległy się ciche 
szepty: 

— To ten! 

— Tak, jak się zmienił!... 

— Wyprzystojniał.. 

A tam w loży siedzi jego żona... 
Rena... Wie pani, ta co... 

Ślicznie wygląda... Cudowna ko- 
bieta... 

Na galerii rozległy się oklaski. 
Pamiętano go jeszcze. Publiczność, 
czując niezmiermy podziw dla jego 
siły, wybaczyła mu wszystko — 
prywatne perypetie, ślub z kobie= 
tą, cieszącą się niezbyt dobrą opi- 
nją i posiadającą za sobą bogatą 
przeszłość, wreszcię tak długą 
przerwę w pracy. Grey zyskał 


Zapaśnik Ru- 


Mistrz Europy !... 
po 


znowu sympatię publiczności i po. 


tygodniu uważano go za pupila 
cyrku. 

Pewnego dnia, gdy Grey przed 
południem wracał z cyrku do ho- 
telu, ujrzał na ulicy Jadzię, Szła z 
jakimś panem pod rękę. Skrył się 
do bramy, czekając, aż przejdą. 
Jadzia opowiadała coś, śmiejąc się, 
a jej partner potakiwał głową i ró- 
waież uśmiechał się szczęśliwie. 
Gdy przeszli obok bramy, Grey od- 
skoczył z wielkiego zdziwienia. 
Jadzia szła pod rękę z Bogackim. 
Usłyszał kilka słów Jadzi: 

— Więc ja mówię: Stasiu... 

- 3zarpuęło go coś w sercu; Staś... 
jego syn. Jakże mógł o nim zapo- 
mnieć..A jednak malec miał rację, 
"mówiąc, że nie. ma ojca... Wyczuł 
dziecinną intuicją.. Więc rozma- 
wiali o Stasiu... jak o ich dziecku... 
Może Staś ma już'ńowego tatusia? 
Z daleka nie poznałby Bogackiego. 
Zmężniał, wyrósł jeszcze, nabrał 
innych manier. I-ubiera się inaczej. 
Nawet elegancko. I szli razem. Pod 
rękę, O dwunastej w południe... Do 
kąd szili?... Skąd wracali?... Co Ja- 
dzia robiła przez te kilka lat?... Nie 
napisał do niej ani jednego listu w 
ciągu całego czasu. . Był. tak bar- 
dzo zajęty, a pozatem... Rena za- 
broniła mu kategorycznie... Prosi- 
ła, aby zerwał kontakt na zawsze. 
Musi zapomnieć U pierwsze żonie i 
dziecku... 

I zapomniał. k 

Ale to spotkanie nie dawało mu 
spokoju. Żałował, że nie poszedł za 


mimi. żeby się przekonać, dokąd 
idą. co robią..- Teraz już było za 
późno. Zniknęli gdzieś w tłumie 


przechodzaiów. 

Woinym krokiem poszedł Mazo- 
wiecką i zatrzymał Się ha rogu. Nie 
mógł wrócić do hotelu. Myślał cią- 
gle o tej trójce: Jadzia, Bogacki. 
Staś... : 

Ach. také.. Przecież pamięta, 
gdzie mieszka doktór Przesławski! 
Pójdzie do niego i dowie się wszyst 
kiego. 
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Józet Ksiaże 


Taksówka !... 

Pędzi. Już jest spokojniejszy. Do 
wie się... Rema o niczem nie bę- 
dzie wiedziała. Takcówka zatrzy= 
mała się przed kliniką. 

- — Czy jest pan doktór Przesław- 
ski?... ; : 

— Pan w sprawie leczenia? — 
spytała odźwierna. 

— Nie, sprawa prywatna... 

— Pan doktór przyjmuje teraz 
tylko chorych... 

— Ale muszę z nim pomówić. 
— To chyba po obiedzie... Paa 
"doktór zabronił.. 

— W takim razie proszę mnie za- 
meldować, jako pacjenta... 


nie.. Pan będzie czwarty. 

Usiadł na kanapce i zaczął prze- 
glądać jakieś stare czasopisma. 
Był zdenerwowany. Co chwilę rzu- 
cał okiem ua drzwi, za któremi do- 


cieatów. 
reszcie orzyszła kolej na nie- 
g0. 

— Proszę, niech pan Siada = 
mekt lekarz, nie podnosząc wzro- 

u. ; 
— Pan doktór mnie nie pozna- 
je? .. — bąknał zmieszany Grey. 

Doktór Przesławski podniósł 
wzrok. Przez chwilę przyglądał się 
twarzy oryginakiego pacjenta, po- 
czem uśmiechnął się i rzekł: 

Aaa, poznaję, poznaję... Pan 
aneta Poznaję... Niech pan sia- 
la 

Grey usiadł da krzesełku. 

— Dawnośmy się nie widzieli — 
ciągnął dalej doktór Przesławski.-— 
Cóż u pana ««owego?... 

— Nic... Dziękuję... Czy... mógł- 
bym się zobaczyć z Jadzią ? — za- 
pytał, nie wiedząc, jak wybrnąć z 
tej sytuacji. 

SE: pan-nic, nie wie?... Pani Ja- 
dwigi już u mnie niema... "Wyszła 
zamąż... Pan o tem nie wie?... 

= Wiem, ale przypuszczałem, że 
tu jeszcze mieszka. Bo właśnie... 
Urwał i przeszedł nagle na inny, 


obojętny temat. Jak się doktór czu. . 


je, czy praktyka nie. zmalała, czy 
nie wyjeżdża... Mówił, nie zdając 
sobie nawet sprawy z tego,- co 
mówi... Chciał zapytać, CZy. WY- 
szła zamąż za Bogackiego, ale 
wstyd mu było zdradzić się, że o 
tem nie wie. Napewno za Bogac- 
kiego, bo w przeciwnym razie za 
kogo?... 

Korzystając Z pierwszej przer- 
wy w rozmowie, - wstał i pożegnał 


doktora. . 


— Czy nie wie pan doktór, gdzie 
obećnie. mieszka Jadzia? — zapy- 


„tał na pożegnanie. — Zapomniałem 


adresu... 

Królewska 58... O ile sobie do- 
kładnie AU: 

— Ach, tak... 
dził. — A sobie... 
dziękuję... 

Wyszedł. Godzinę Biądził po mie- 
ście. Nagle zatrzymał się przed ja- 
kimś domem. Spojrzał ha numer 
przed bramą: 

Uśmiechnął się. 

Skąd się tu wziąłem... — pomy- 
slat. — Wszak szedłem w zupełnie 


12 mm datn aa AM 


— potwier- 
Tak. 


PK O. Ne. 300.477. 


— To co innego — odparła ko- : 
biecina. — Proszę, niech pan spocz-. 


któr Przesławski przyjmował pa- 


> 


= 


zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł 5.50. 
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- innym kierunku... To dziwne... 
- Wszedł do bramy. 

„Stanisław Bogacki, 
front, II piętro“, 

Czyste, wysokie schody. Witra- 
żowe okna wychodziły na spokojne 
podwórze. Nacishął dzwonek. 

— Pani Bogacka jest?... 

Służąca ER drzwi. i od 
parła: 

—. Owszem,- jest... 

Z pokoju rozległ się = 

głosik: 

— Mamo, kto przyszedł?... 

— Zaraz zobaczysz, teraz pro- 
szę jeść — odparł kobiecy głos. * 

pad wprowadziła go do sal 0- 
niku 

=<PBan ce łaskaw <hwitecz: 
kę poczekać... Pani zaraz wejdzie... 


urzędnik, 


-Godność pańska? 


— Nie trzeba.. Pani wie... 

Po chwili. na progu stanęła Ja 
dzia, Ujrzawszy Greya, cofnęła sie 
instynktownie,  przybladła, lecz 
szybko nad sobą zapanowała i po- 
dała mu w milczeniu rękę. 

— Pozwolisz, że usiądę — rzekł 
z uśmiechem. — Zmachałem się 
bardzo... Szukałem cię po całem 
mieście.. 
= Proszę — odparła niezdecydo- 


wanym głosem — usiądź... 


Próbował usunąć ten pierwszy, 
przykry nastrój. E 

= Nieźle wyglądasz... Widziałem 
cię na ulicy... 


— Tak?... — zarumieniła się lek- 
ko i spuściła głowę. i 

— Słyszałem, że nastąpiła u 
ciebie wielka zmiana, a 

"ak; 

=No; jakże ci się powodzi? , 

— Dobrze... Ę 

— A... Stag? 

— Zdrów... 


Do pokoju wszedł Bogacki. Na 
widok Greya zrobił miewyraźną 
minę i próbował się uśmiechnąć: 
Witam pata, witam... — rzekł 
serdecznie; wyciągając dłoń. — 
óż i pana dobrego?... 

„Dziękuję... — odparł. Grey. —= 
Jakże Się panu powodzi?...: 

— Grunt się . nie aaa 
Jadziuniu — zwrócił się do żony — 
Stasieczek nie chce zjeść: obiadu 
bez ciebie, strasznie dziś. grytmasi, 
może więc przeprosisz na -chwiilcę 
naszego gościa i wejdziesz do -ia- 
dalni... 

Jadzia powstała od stolika i przę 
prosiwszy Greya. wyszła. 

W pokoju zapanowało milczenie. 

— Może pan zapali? — zapytał 
Bogacki, wyciągając papierośnicę. 

= Dziękuję... — odparł Grey, 
biorąc papierosa: 

.(Dokończenie nastąpi). . 
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FABRYKA WÓD MINERALNYCH i b. 
hurtownia piwa zaraz do sprzedania, 
wynajęcia względnie poszukuje  zdol- 
nego fachowca w Katowicach do pro- 
wadzenia tego przedsiębiorstwa. Nas 
bywca -~ niefachowiec trzyma wy* 
szkolenie bezpłatnie. Informacie pisems 
ne. Zgłoszenia do Nowego Czasu w 
Katowicach pod „Fabryka”, 


| fimioszenia. 
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